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Warszawa 658.

stawiane nalotu nlemlechlch
n a  M i l

Z n o ir a  la lo p io n o  18.900 (o n  i  a s z k o d z o n o  o k rę ty .

Berlin, 24 Epea. .J zp.rta komenda arm*l 
niemiecki! { komunikuje:

Jedna ę. powracajj&ych ło Izi o u1"? >d- 
bych tal piła 18.000 ton nieprzyjacielskiego 
tonafu skrętowego z pilnie strzeżonego 
konwoju.

Lotnictwo dokonało . "ów wywiadow
czych „a l Angiją i Szkocją i zaatakowało 
w da. 22 lipca irax w nocy na 23 lipca przy 
pomocy samolotów Kojowych it*eprzyja- 
sieiskie urządzenia portowe, lOtris l*< sta
nowiska artylerji przoeiwlotnicz j S reflek
torów. W  szczególności zbombardowano 
porty: Pembroke, wraz ze okładami mątfr- 
rjalów pędnych, Chatham, S n «. ness, 
Edynburir Aberdeen, jak również lot li
ska w okolicach Por„mouth i kanału Bri- 
steiskiepi».

W  kanale La Manche i U wybrzeży 
werl.uduiej Anglji uszkodzono celnemi tra
fieniami bonib trzy okręty hartr iow"..

Jeden samolot nieprzyjacielski ' K j1-!- 
lonk i/tylerją przeciwlotniczą, Jeden sa
molot niemiecki zaginął.

Jak dodatkowo doniesiono w nocy na 21

Ifpca zestrzelono dwa dalsze samoloty nie
przyjacielskie. Tern samem liczba samolo
tów zestrzelonych przez artylerię przeciw
lotniczą marynarki niemi* ckiej wzrosła 
■ u l  (p)

Skuteczne naloty na

i wschodnia l l i m
Włoski koipunlkaf wojenny.

24 lipca. ‘Włoski Wmnrui ot wo
jenny bram- następująco:

Główna kwatera ąrmji włorjk -ej konłuuł- 
kiuje; W  Afryce t ć (nocnej dokoii i.no jsk u- 
tecznych nalotów na tereny _ Marsa Mat_ 
ruk i Sidi Barrand nia granicy egii] skiej 
przy pomocy bo rb  i innych materjałów 
wj buchających. WszystkU "samoloty wło
skie powróciły.

W  Afryce wschodniej -łoskic samoloty 
skutecznie obrzuciły bombami Wajir. Nie
przyjaciel ponownie- bombardował Dire-

daua, nie wyrządzając jednak sz!Jti59. Jeden 
- tubylców został zabity, (p).

Zmora duży nad G iD ra ib iim
(= )  Rzym, 24 lipca. Widok Gibraltaru 

iest rozpaczirwy. Jak donosi agencja s te 
fani, ”“ii,kszos£ trlos-kanci y  tej twierdzy 
morskirj opuściła już Gibialar, udając się 
na brytyjskich okrętach w nieznane.

Pozostała ludność spędza noce nu po
lach. Wszystkie przedsiębiorstwa i sklepy 
są tieczyniie i kamkuięte. Przez nl.~.io 
przeciągają patrole wojskowe i policyjne, 
które pri_ebewszystkifcm pilnują przedmieść 
północnych. .

W  poniedziałek i godzinie 11.10 I 14.30 
przeleciały nad Gibraltarem obce samolo
ty, de ktor-ch angielska srtylerja przeciw
lotnicza o+wo. żyła silny ogień. Bomby nie 
zostały zrzucone.

W  poniedziałek rano słyszano po< bocKącą 
ze strony A orzą Śród-aemr ego, na wy i *>- 
kości Gibraltaru, lekką kanonadę artyle
ryjską (p)

Brytyjski k^mnorpetło-wra JBraier 
na M e  morza.

C§) Szbonbaim, 21 lipca. Brytyjska ad roi 
ral cja z ubolewaniem dunosi o stracie 
kontrturpedowca „Brazta", który 
poważnie uszkodzony w wyniku nleprzyja- 
ile* kiego ataku lotniczego I zatonął, po 
pnmimłowańiu go do jednego z portów.

Budowa kontriorpedowca ukończona ot- 
1930; jogo tonaż wynosił 1.360,w z.

zaś KcBjła 138 osób. (pj.

Brytyjska admiralicja przyznaje się -
(§) Londyn, 24 lipca. "Według donicsŁenLa 

Reutera safarattoi admiralicji z ubolewa
niem pa®yanaje się do straty poławiacza 
min „Crestfłeuwer**.

Na skutek bdlwy powtetasned z niejpfrar-- 
i-ńolif1 a±jii r amoŁutaaui ouniosł „GreSitdTou- 
wwr* dotkliwe tłu toooajnra i zatonął. Dwaj 
uie rysw” ., ‘ agimęlii.

RRy! |8 KJMITIw - BOWnOfiTSKIB 
okręty,

Sztoktarim, 34 lipoa. Badjo brytyjskie w  
Ontario donosi, że parowiec holenderski 
,K ląi< Wilhelm 11“ został przy brzegu 
kanadyjska no skonfiskowt ly przez flotę 
mgiełską Stało się to jakoby z powodu re- 
olji jaka wy buchnęła wśród marynarzy 

■a afaręoie.

C ii s ia n ie  s ię  z  A n g l ją ?
liwfatłczeióe angfdWkSego ministra spraw jrpgranjo»r)Mi.

4 ) Londyn, 24 lipca. Panujące w Londy
nie nastroje niepewności i chaosu znalazły 
potwierdzenie w ś  wiadczeniu, wygłoszo- 
nem przez brytyjskiego ministra spraw za
granicznych Hćlifaica.

Po oświadczeniu tern oczetówaino, iż bc- 
dzie ono konkretną < Jpo wiedziią nia osta
tnią mowę Hitlera w parlanw ncie ^jeniiec- 
kim i jego ostatnią propoaycj i wo-bee An- 
glji.

Tymczasem angielski mdniater spraw «a- 
granieznych ograniczył ię w swej od) -o- 
wiedań jedynie do oświadczenia, że Anglja 
będzie kontynuowała wojna, nawet gdyby 
to dalsze prowadnic wojny ndato Anglię 
kbrtoi, ić wszystko v

Poza tern uan Halifax nie umiał narodo

wi angielskiemu pod żadnym względem 
..'skazać drogi, która uprawniałaby do na
dziei co do korzystnego rezultatu wojny 
dla A ugijii.

‘V tem poczuci niepewności angielski mi- 
nis ter soiraw zagranicznych skruplatnie u- 
niikał uczynienia choćby jedh, nr słowem 
a'.uA)i do ostatniej propozycji kanclerza 
Niemiec,

Obecnie bedziewięc zależało wyłąCŁule i 
narodu angielskiego, ery zgodnie z wolą 
rządu angielskiego ma Anglję spotkać zni
szczenie, czy też jeszcze w ostatniej chwili 
dojdzie do gło»n zmysł nozeądfcu i naród 
pot—i: 1 przefom-wa. swą wolę wbrew ao- 
ciclskim podpalaczom wojennym.

mmmmm. mmmmm. mmm mmmmm

Nowe dokumentalne dowody
planowanych napadów na Belgję i Rumunję

Nowe jsn r^d ze iW w i 

w Turcji.
prasowe

Istambuł, 24 Hpca. Pre.njrr turecki RM k  
Saydam wydał nnadithie prasowe, obo
wiązujące i chwilą ich opublikowania.

W myśl tego afnaądzenia pubKk^wimie 
wiadcmoćei zagranicznych w . .“nro-c sen
sacyjnej jest „ukazanie. Obecnie tyliko pro
blemy wewnętrzne krajowe inogą stan/O- 
wić przedmioit sensacyjnego njęeda redak 
cyjuego ua pierwszych stronach pism. — 
Wiadomo §ci zagranica oe są w> tą« znyin 
mon<TK.iem „Al ance Anatolie* wzgłędńie 
Femera,nie(j dyrekcji prasowej Wszystkie 
wiadomości o d ypłoŁ->j.tycznych sprawach 
Turcji mogą bye podawane jedynie za po
średnictwem „Ageoiee Anatimld®** wzgi. Ge- 
i«*aLncij Dyrekcji Prasowej. Wiad*»mości- 
dotycźące spraw wojskowych oeteły ró
wnież ŁTittirzeżosłe dla placówek um^do 
wych.

Zahrou "oneł i jest dalej drukowanie rc*s 
ważau dziemiłiika/rskich na temat obcych 
systemów rządowych i idcologji, jak rów
nież publikowanie karykatur. Rozporzą
dzenie to odnosi się również do wiadomo
ści dotyczących Niemiec, Wioch i  llnji

(§§) Berlin, 24 lipca. Nismłecki urząd 
spraw zagrauicznych opublikował w panie* 
dztałek npwe dokumenty, które inakłgno  
we Francji, a z których wynika, że pesel- 
f  h i francuskie w Bukareszcie przy współ
działaniu n® ^oficjalnych ageniuw francu
skich irrliistawiło w Jesieni 1939 r. dwa 
różne piany, mające na celu znlszćzeitir ru
muńskiego przemysłu naftowego, oraz że 
i Ilu urzeczywistni, nła tego planu posel
stwo francuskie Wsspółpracow ało w sposób 
jak najściślejszy z wh dr*ml anglelskioml.

Plany te zmierzały nietylko do podp-iia- 
n:ą rumnńskiego przemysłn paftonej ), ale 
nadto w jednem ze sprawozdwu specjalne
go wysłannika rządu francuskiego czyta
my: „W  pierwszym rzędzie należy znisz
czyć urządzeni’ i wiertniczej służące do pro- 
dukcii ropy, do transportu i oczyszczania.

Dokonano już przygotowań, mających 
na celu zastosowanie takiej metody, ażeby

si dte^iatycznc Piszczenie dotykało wszę
dzie identyczne urządzenia. W  ten sposób 
zapobiegnie sję temu, aby po złożeniu wy- 
r towanj ch części njpoł zndLzczonyet ob- 
jektów nie można było wystawić z powro
tem kompletnego obiektu**. .

Dru ?im dokumentem jest depesza fran
cuskiego posła w Bukareszcie. Thierry, 28 
września 1939 r., z której wynika wykryty 
w swoim czasie przedwcześnie i sparaliżo-1 
wauy plan Anglików i i> rt> u_uzów iaiak- 
mięcia Duiaaju na terytorium państwa ru
muńskiego dla wywozu do Niemiec.

^■rgoeuj] dokumentem jetr. raport o po
siedzeniu francuskiego komitetu wojenne
go z 9 kwietnia 1939 r„ w przebiegu które
go generał Gamelin j minister wojny Da
la dienr domagali się natychmiastowego 
wkiocreniia wojsk fnancuskicb i angii 1- 
skdch do Belgji.

„Solidarność Muchowa i zt rogna 
przeciwko Izolowanej d^gljiM.

międzyKomentarz „GtonuJe d(itafia do wymiany
Hitlerem i MusscHnim.

“  Rzym, 24 lipca W  związku z wymianą i naczelny rede* tor „Głumałe fttona** 
daposz między Hdtlsrem i duuailnlfli — 1 su  co nubou lr:

Dalsi demokraci przechodzą 
do obozu Wilkiego.

Nowy . ork, 24 lipca. Praecbodzenie 
bilnyel* demokratów do obozu republikani 
sfciego kandydata na stanawisko prezystero- 
ta Stanorr Źiednoi tmycn nie staje.

W  poniedziałek były dyrektor h ub* ■ 
Lewis Lf ‘uftia- i dawny JseUr* 'iat. sta  
«t£ urzędu skarbi John którzy
w r. 1934 należeli ilu • zą *n R«osevtflttt, w y  

“ii WUkiemu deklarację lojalności, U  
któnj oi<uut go e • voółilziałanCc pm  
organizowaniu tyck dotychczasowych de
mokratów, którzy „miłość ojczyzny prxe> 
noszą por., o ar. "yni np partyjną“.

^wdat miał spuwobucść ponownie pow  
konać się o sulidanntiści mocarstw osi i  to 
w eh wił' kiedy sfaea uku ret Uanowan n — 
„święte przymierze** demokracyj, m; ̂ ące 
raekioimjo służyć obr -uic praw człowieka, 
stało sdę w rzecas miczem więcej,
jak jyjwmein obronnymi ^apoźiuomych pe 
żostałośca. martwego już świata 1 poszł) M- 
gruzy.

Solidarność duchowa i zbrojna 130 u»- 
ljonów- ludzi przeciwko Łaołowanej ooecnie 
AncJjl noże zujjełnie słusznie wy zarżeć 
wrażenie na Euiropę, a  równocześnie po- 
winni e,ia skłonić także Wielką Brytanię 
do ostatecznego zastanowienia się

Należy obecnie oczekiweć, czy naród w  
gieJskj opanowany prze s klikę j>olityc®- 
nyoh i finansowycli działaczy i oszukiwa
ny systematycznie przez nich. okaże w do
statecznej -ińe&se zmysł rzeczywistości rss- 
równo c inoś ie do sw«go własnego połó- 
zenaa, jak i odnośnie do ewentualnościt mo* 
gących wy niknąć z przymierza miemieefco- 
włoskieąo

Jedno wszakże j< u jnż jzisirj pewaremsi 
) «ąd i laród Wielkiej Brytanji, o: aa j VMe 
przyjaciele muszą przyjąć do wiadomości* 
’■= Niemcy ■ Wluchy stoją <>ook stiebie zje- 
dnoezone i ziicwzr.u.«znjmę i dysponuj*, potę
żnemu m<"'S»aini ludzkiemd, (Jba te mocar
stwa są zdecydowane iść i iwzem. aż do koń
ca i mają pewność totalnego : wyciętsy «, 
pomeważ mają pełnie zaufanie do sw  j si
ły, swoich piąnpw, swoich zamierzeń i na
strojów swoich ludcw,

Hlstnrja czeka z ■Wydaniem wyrokn na 
kastę brytyjskich tri «lkjrządł ów, czy od- 

się oni dopełnić »wą straszną odpo- 
iWiedzjalność4 za wojnę «ur(i(nejską, jeszcze 
a<uątkoy,» odpowiedzialnością za bema- 
dziejm w.dkę wr la m' wszy^tkieu Sej 
spuistosBenramu , Krwawymi ofiarama .

Katastrofalny spaOek importu 
i eksportu oncielskiogo.

_  Lwndyn, 24 lipca. T~rzędowa ugeocja 
tteutera ue uważ, z? soosowne przy>.u«ć 

i’iEI!â vwj v 'sppcób oględny, do poważnych iZ&uu w <fc*.eiz>nde gospodarczej, jaku, An- 
gtja poniosła wskutek, ciosów .*vrmai nae- miecł lt i.

Odpadnięcie a  ir y-ijr.veb europej-
ękich rynków bandlow vcb spowodowało, 
w jmocno ćoiśntony ekspert piytyjsu, nr 
mlesia, u Hpcu wyleczeł niemal że katostro- 
fuiny epauek. W  ciągu jednego tylko mio- 
siącB rksuort skurczył jię o Więcej nli 20V«, 
oi» kwotę eksportoiżą rredukowało do 36,8 
miljonów funtów.

Znamiennym faktom ;c t żęi również an 
gielski Import ulegi wybitnemu ogi an icze- 
niu. W tym wypadku sp idek określany 
jest na sunnę 14,S miljonów funtów; Ita- 
nrrii to wyraźne potwiei lżenie sukcesów, 
osiągniętych przez niemieckie kierownic
two wojny na morżu, które potrafiło żela- 
znym_ pierścieniem okrążyć Anglje i od
ciąć ją od kontynentu,

Agencja Reutera przyznaje się w zupeł
ności, w wydawanej nrzez siebie statystyce 
handlowej, że w mii siaeu czerwcu wystą 
pil u i i ynfcu euroweowym — jak 11 ubiera 
elę w kwiecistą formę — ^>hw' wwe za
stój". Anglja może być przeko ',ana że ar- 
mja niemiecka będzi" się stara S o podtrzy
mania tego „chwilowego zastoju**, (p)

Ograniczenie politycznych praw 
U . S. A.

1 Va« zyngton, *̂ 4 lipca. Ositatawo podnisal 
prezydent R «b *y m  dekret, rroca którego 
zakazuje się wszystkim rt letmikom i urzę- 
1"  - »ie będącym wsłużbie poszczególnych 
stanów i za rmądow komunalnych udziału 

tyciu polityęznem. Zakaz ter dotyczył 
ttotych, ans * -  i n- pracowrików terenów 
łd iasakowych. Również ósoby, korzystają
ce z funduszów związkowych, np. przy ro
bottob z’«mnych, budowlach i 1 p. objęte 
tą powyższym! zakazem.
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O piarc p ism a rtómBiwskśssg©
o doniosłości mowy Hitlera.

(= )  Bukareszt, 24 lipca. Naczelny redak
tor wielkiego piurss narodowego „Curen- 
tui“ Scheicaru poświecą wc wtorek ob- 
Bei-oy &■ tyńuł w tępny mewie Hitlera, w
który cai pisze iii. in.;

„Nikt nie spodziewałby się, że Szef pań
stwa, dysponujący tak miażdżącą potęgą 
byłby zdolny do żądania przyjaznego po
rozumienia w miejsce wojny. Ta niezdol
ność zrozumienia psyehologji H itlera spo
wodowała kolejne załamanie się długiego 
szeregu państw. Polska nie doceniła rze
czywistej siły Niemiec, natomiast przece
niła swoje własne siły, a przedewszyst- 
kiuta siłę wojskowa Francji i Anglji. 
Niemcy nie dążyły do wojny. Ustrój na
rt dowo-socjali styczny przeciwstawi* sie 
jedynie podstępnej grze podpalaczy świa
towych, ponieważ jest oh ustrojem anty- 
plutokratycznym, antydemokratycznym, 
antymasońskim, i - -  co stanowi ukorono
wanie jego wyzwania pod adresem tych 
potęg — także antyżydowskim.

Narodowy socjalizm złamał tchórzliwą 
dyktaturę złotego cielca, zlikwidował de
mokrację i w przeciągu pięciu 1 4 wyeli
minował żydów z gospodarczego społecz
nego życia Niemiec, nie powodując naj
mniejszych szkód w gospodarce 'niemiec

kiej. Z tego powodu ustrój ten ogarnie! 
coraz szersze warstwy społeczeństwa^ i 
wkońcu zidentyfikował się z narodem nie
mieckim. Z tych samych powodów stał i ię 
on również przedmiotem gwałtownych 
ataków.

Ghiena wojna nie jest więc wojną spo
wodowaną sportnfił terytorjalnemi, nie 
wojną czysto ideologiczną pomiędzy mo
carstwami plutokratycznemi, zamaskowa 
nemi demokracją, a hasłami rewolucyjne
mu, antyplutokratyezńemi i antyżydow
skiemu.

Z tego powodu tei. anel pokojowy H itle
ra z 6 oaździernilda 3933 r. pozostał bez od
powiedzi. Anonimowi dyktatura kapita
łu poczuła sie zagrożona od strony og; 
niająeego cały naród, narodowo-socjan- 
styeżnego ustroju i jego dodatnich rezul
tatów.

Anglia  czuła sie bezwarunkowo bezpie
czna od strony Niemiec. Było to zapatry
wanie słuszne, jak długo Istniała anuja 
francuska. Dziś jednak polityka angielska 
wydaje sie hyc zuoełnie niezrozumiała. Na 
co czeki jeszcze Anglia? Polityka angieL 
ska wpędkio angielskie imperjum świato
we w niewidzianą jeszcze w historji kom
pletną klęskę".

Projekt ustawy o autonomji 
województwa Rusi Zakarpuckloj.

Budapeszt, 24 lipca. Pnm ]<r węgierski 
Nr. 1 cieki nsa wnltSć na poskiieftla par 
lamoniu węgtersklega projekt urlawry a 
autonomii woRwoditwa Dltid Zakalec- 
klej. Dosłowny tekst projektu ustawy nie 
sostał jeszcze opublikowany. Podanie do 
publicznej wiadomości projektu nastąpi 
dopiero po wniesieniu go przez premjera 
na obrady parlamentu.

Słowo „województwo" określane jest ja
ko wyrażenie, używane w dawnych cza 
saeh na WęgTze< h. Wyrażenie to nie o- 
znacz a wCale ustawowego oddzielenia- 
nego obszaru, ale tylko obszar, który jest 
rządzony na podstawie miejscowych Sta

tutów, gdzie obok ogólnych ustaw p sa  
stwowyc! obowiązują jeszcze ustawy do
datkowe, traktujące o samorządzie dane 
go obszaru.

Życzenia ludności obszaru, który na 
wiosnę r. 3939 powrócił do Węgier, zmie
rzające do nzyskania autonomii, były Uze
wnętrzniane jaż w krótki czas pc powsta
niu Czechosłowacji przez młodą genera
cję polityków. Zą rządów Czechosłowacji 
autonomia ta istniała na papierze, ale ni
gdy w praktyce.

Ruś Ząkarpaoka j< it przeważnie zamie
szkała pmez słowiański szczep lądowy 
który na Węgrzech nazywają Rusinami.

pretaeji wolności, musi nastąpić Woraktura 
w. u le i wyboru zawodu.

W  pewnych państwach, jak np. w Niem
czech, korek tura ta już w pewnej mierze 
nastąpiła, Zgadzamy się z tern, że Ila  wie
lu tego rodzaju zasada będzie się wydawa
ła bardzo przykrą, ale niemniej jest ona 
konieczną, jeśli mie mamy stosowa i nadal 
bezrozummego liberalizmu w tej dziedzinie.

Zresiztą wybór zawodu W olbrzymiej wię
kszości wypadków jest dolotem poprtntłii 
wyi idku, i > prawdziwem powołaniu i 
utalentowaniu można było mówić w bar
dzo nielicznych, wypadkach. Droyą celowej 
propagandy, droga, racjonalnej 3 iopr~wy 
warunków pracy, można uzyskać wielb i 
przekonać opoauyeh, że mogą oni znaleźć 
zajęcie w innych zawodach, a prz; tern że 
mogą z; skać tę „amą sumę zadowolenia 
i. korzyści materjalnych, które mieli na
dzieję znaleźć przy obranym p^zez siebie, 
rzekomo na podstawie wewnętrznego po
wołania zawodzie.

Jeśli ten problem pracy zostanie racjo
nalnie rozwiązany, wówczas zniknie naj
większa klęska X X  wieku, to z.r.-zy bez
robocie, Wiemy zaś dobrze, żd brak pra uy 
jest bodaj gorszą klęską od braku ćhleba.

Poza teru dochodzimy do « iiiiosku, że 
ustali) cię Łbbcrie p i>ję«ti obowiązku pra
cy. Dotychczas bowiem panował zwyczaj, 
że dowolnie interpretowana wolność po
zwalała jednostce nie robić nic, o ile po-*

siadała So i**.go oapowiedn*e zasoby ma
jątkowe czy to drogą odziedziczeni! u czy 
też poprostu przez „pracę" swego kapa 
Inłu.

Obecnie powstanę konconcja n >*< £snla 
Obowiązku pracy na każdą jednostkę. Po
nieważ zasadą jest, że praca jednostłi musi 
przynieść w wyniku pewną sumę dóbr dla 
całego społeczeństwa, przeto na tej drodze 
uzyuka się po".iększente kapi balu p. acy, a 
tefri samem uzyska się po. riększt.iie dal
szych możliwości rozwojowych całpgecpo-
łeczeń stw a .

Rzecz prosta, można wysunąć tu za- • 
strzeżenie, ze przy :iastosow»r.ia obowiązku 
pracy odnośnie do wszystkich jednostek, 
może zajść niebezpieczeństwo nadmiaru 
aóbr, ale jest tc obawa teoretyrzna, gdyż — 
jak dobrze wiemy — trzeba tycb dóbr w 
■ukrzyrmej ilości, aby wszystkim bez wy 
jątku zapew iić odpowiednie warunki źj - 
cia, godne człowieka.

Wojna o be ma pirzy spieszyła, rozwój w y
padków, choć z drugiej strony je j prze
bieg wpływa hamująco na ostateczne usta- 
bili-aOwame się wytycznych nowego po
rządku. N ie ulega jednak wątpliwa lei, że 
konieczność wzmożenia _ produkcji, spowo
dowana wojną, wpłynie 11 świadamiająco 
na organizację tej produkcji także i w cza
sie pokoju.

Wchodzimy Hrirc w  nową erą por, .dku

D o n i® s ie  p r z e m ia n y  

j p r z e w a . 'ś e ic ie w a n ia
Kraków, 24 lipuO.

Równoległe do to«zązej się obecnie woj
ny _ dokonują się w społeczeństwie całego 
świata doniosłe przemiany i przewarto
ściowania. Z dużą dozą słuszności można 
powiedzieć, że na 130 ostatnich ketach dzie
jów swoje piętno wy usnęły ha»lu r« wclu- 
cji francuskiej.‘i,wolność; równość i bra- 
terstwo. Hi .Aa te rozmaicie rea.las5owau.0 
W po^cżególnyeh krajach. Ta sadu lezą ue- 
chą B”ią i ą dencj > da uky&f"»r*ia 1 tiosj 
Swobody jednostki.

Zdobycze socjalne X IX  w. zdawały się 
potwierdzać, że ludzkość idzie rzeczywiście 
ku wolności jednostki. Daleko posunięty* 
liberalizm gospodarczy, woinośe prasy i 
zebrań, działalność partyj, które nieraz 
wcale nie kryły się ze swemi zamiarami o- 
balenia istniejących rządów, były temi 
|nri_vr<łii_i, które miały wpoić w świat prze-

- kotunnia, że wolność rzeczywiście istnieje,
Dowiedzieliśmy: tylko pezo-.urr.., gdyż 

za temii szumn-jwi hasłami ■ k  było ani 
równości, śni brało, ctwa. N ie było zresz
tą i przedewsiżystkiem wolności, ądyz 
wszyscy, w mtmejszym lub większym sto
pnia, byliśmy niewolnikami kapitalizmu. 
Bo liberalizm pozwalał dorabiać sie m |  
dej jcwłnostee i wielo tych jedncteitek do- 
chodzeic do pokaźnych majątków, W  miarę 
jednak jedz< nia, przyoywa apetytu. Jedno 

r stka więc, która zdobyła majątek, starała 
się przy jogo pomocy uzyskać władzę, aby 
na tej drodze powiększać swoje kapitały.
■ Stosowanie tego rodzaju zsrad na dlągl 
dystans wystŁrtsyć ni?, mogro. wjfek X X  
przyuiósł bowiem ze sobą nowy objaw, 

'którego nie zń* ly dawne , stulecia, a 
'mianowicie wielki rc sst jusnskl I w  
zt.lązku z tem pozo stający, problem bez
robocia. Probiem ten aaje śię rozwiązać 
•jedynie prze® uruchomienie zamrożonych 

, w kieszeniach kapitalistów zapasów pic ■ 
mężnych . i sprawiedliwsze rozwii 'tanie 
rozdziału dóbr.

Nie ulega wątpliwości, że t̂ i droga wy
magała od wczorajszych władców świata
— kapitalistów — dużych poświęcać. Trze
ba Suby ł o  wyrMc, nietyłkn samych kapi
tałów, ale także i tej władzy oraz tej ko- 
izy.ct, jakie dotychczas zapewniało posia
danie kapitału. Na tym punkcie musiało 
dojść do rozgrywki i... doszło.

Nowy porządi k na świecie, żai/owiadany 
- nietyłko nrzez Niemcy, ale także i przez 
Stany Zjednoczone i Japonjv po® wal a 
wnioskować, że zasady ki pltelisfy.^zns zo
staną zanluchofte. Na ich miejsce musi 
przyjść eoś nowego, co zapewni światli le- 
pśzy porządek 1  hardziej stały pokój.

Dzisiaj, biedy z mgławfcy pojęć wyła
niają siv dopiero te nowe zajady, kiedy 
icjzicze nie wszyscy zdajemy sobie sprawę 
% tego, ź.e dokonują się tak wmllrte, prze- 

. miany, jaki równych nie zna bodaj hu?to 
rja, trudno określić, co zostanie wprowa
dzone 1 r miejsce zasad kapitalistycznych. 
Są jednak pew^e perzestenki, które pozwa
lają wnioskować, że na mlajsce kapitalizmu 
pieniądza naczelna za.adą. rządząc.„ świa
tem, Sądzie kapitalizm prccy

Waelu już teoretyków ękónomji »połe<*z- 
nej dowodziło, że sam kapitał nie jesv w 
stan e pracować, Konieczną jest praca rąk 
i umysłów -ludzkich, aby z tych możliwości, 
jakie zawiera w sobie pieniądz, wykrzesać 
noy o dobra czy ?o dla prywatnej jednostki, 
czy też dla całej społeczności.

Problem ten został przyspieszony przez 
koiłlecbiiwló Justawzfcida chichą, a pirząde* 
wszystkiem bedaj pracy, wblu mlljenim 
ludzi, 1 la których przy dotychczasowym 
porządku świata, brakło I chlsbal prący.

Rozwiązauie tego problemu nie jest takie 
łatwe,, jakby się zdawało.. Bo acribolwiek 
istnieje nąpewno wielo dziedzin, gdzie mo
żna zatrudnić wiele osób, to z drugiej stro
ny v  kierunku innych zagadnień kieruje 
się zbyt wielka ilość osób, aby je  można 
wszystbie zatrudnić. 1  tutaj musi nastąpić 
pierwszy wyłom w dotychczasowej Inter-

M A I S I A .
(S iw d ju m  p o r tr e to w e )

Mama ma płowe wło>ski zwinięto na 
ezutłku u dwa rozbrajająco kołtunki, ma 
ramionach loczki cherubina i dokoła gło-~ 
wy niebieską kokardkę. Takież niobieskie- 
s.:eroku rozwarte oczka, nosek lekuchno za
darty j buzię „w ciup". Maisia ma s-ukie- 
neozkę po kolanka i ria bosych nóżkach 
maleńkie onwdałkł. Maisia jest słodka i 
naiwna, .T«.k to zazwyczaj — dziecko.

Maisia ślicznie uatiie opuszczać powieki i 
uśmiechć sie przyleon^e i pieścić • ano 
zwyczajnie jak dziecko, które, , nie wy
mawiając! nazywa siebie zamiast Mary- 
Bią — Maisią, Maisia szczebioce rozkosznie 
i'.zdobywa sobie tem łatwość bycia. Po KT- 
Łu widzeniach mówi poważnie, _ nawet do 

' starszych pań: „kotuś", „koehanie", „tyka" 
wiele oscb — ano, jak to — dziecko.

Maisia ma bujną, dziecinną wyobraźnię, 
btó^a ją ńibraz ponesi do fantastycznych 
o sobie opowiadnń. Czasem tyli™ do zwy
kłych kłamstewek dziecięcego wieka, na 
które przestaje sie zwracać uwagę, bo ra
zem wziete sa, aż śmieszno w swej niepo
radnej naiwnej i lekonsekwencji 1 głupim 
sprycie.

Maisia ma 32 lata, męża jak słonia i
dwoje pochowanych dzieci. Do dsiś dnia 
jednak nie zdążyła wyrosnąć ze Smoczka ; 
i pieluszek i jest wciąż, tak samo słodka, 
jak wtedy, gdy miała jeszcze mleczko pod 
noskiem.

Maisia ciągle nosi, jąk dwulatek, kokar
dki na czubku głowy — niebu skie, różowe, • 
choć koło oczu jawią się ślady zmarszczek, 
choć siedmioletnia Zuza od sąsiadów daw
no już przytrzymuje włosy zwyczajnie t  
spinkami, Maisia musi nosić wstążeczki 
bo łatwiej je j wtedj sznurować ustorjzka 
i Oipnszcz-..ć rzęsy nieśmiało na brzosl Wi 
niow j liczko, aby wywołać u zniewplorycb 
jej domniemanym wdziękiem> zachwyty: 
(jeśli kto woli — i r o n j ę ) t o  jeszcze .takie 
dziecko. M-aisi łatwiej się pieścić ® kokąrd- 
ką, gotować na obiadek „kajtofejki" i ,iSia- 
łatkę", a na kolacyjkę „kawusię", do .męża 
zwraeaó się B.ZczębiO'tliwie: ,,żąbciu“ ślo* 
uećbo", „dziecinko". „Żabcia" zaś, o brżn^ 
ćhu rozdętym, jak balon na uwięzi, ledwo 
mieści się w przejściu, a przez rozlane pod- 
fcrodzie r o,>zej Jo ropucky j-est podobny, 
niż do żabki zielonej.

Mai-sia t.ak samo pieszczotliwie _ Zwraca 
się do wielp wybranych ® otoczenia, choć 
te je j „kotu.-iie”  o .ydaićwoińld" starsze by
wają o lut parę i o dwie głowy większe.: 
Przez to zżywa się prędko, jak to, się mówi 
, do Serca przypada", a z wczorąj poznaną 
dziś jest na .jfci". Stąd Maisia ma • wieki 
przyjaciół, którym zwierza się ze swojej

biedy wojennej, a przedwojennego dobro 
bytu. I  tu właśnie, przedewszystkiem? uja- 
wńią się je j | iesamowita -imaginacja. Jej 
opowieści o „dyrektorstwie" męża, o pano
wania jego nad 1  i “wodnie-zymi tłuman”' 
podwładnych, o dyplomatycznych rozjaz
dach Po obcych krajach przechodzą gra
nicę zwykłego kłamstw? Są tworem cho
rej na megalcmanję wyobraźni.

M iisia  miała wszystko: — apartamenty, 
mahoń, Palisander,'kryształy, dywany, o- 
brązy. Maisia miała auto i służbę w libe
rii, — do Maiśi świat wtedy należał.

W gruncie rzeczy „żabci; '' była średnim 
urzpdniczyną, którego dochody przy zami
łowaniu „Mai?i" do fatałaszków, starczyły 
ledwo na dwupokojowe ciasne mieszkanko- 
na nzwartem piętrze (bez windy), urządzo
ne bez gustu i dość ubogo, czasem na 
wyjazd do jakiej, krajowej Pipidówki, -— 
co trzeba było potem łatać w budżecie do
mowym nadgodzinami „żabci" albo zasta
wieniem czegoś w lombardzie.

Maisi łatwo jest fantazjować i budzić 
Współczucie w „kotuśiaeh" i „kocha- 
siach"--lubim y to ostatnio niemal wszy-' 
scy i robimy do znudzenia .balansując we 
■wspomniemach o minionych, często wyol
brzymionych dostatkach. Maisi rik t — jak; 
jwięlu z, nas — nie może sprawdzić, bo Mai
sia tu na obcym terenie jeśt pewna siebie.- 
Żabcia zaś bezwolna i nieruchawa Jasuge- 
rowana, „zdziecinniała" zginęła już w po . 
tekach wyobraźni Maisi i  nie odróżnia

Pertraktacjo w sprawie przesiedlenia 
w yoskwie.

‘  Moskwa, 2 upca. Przelcdlenle Niemców 
z Bes&ai ajf i Bukowny, gdzie mieszka k »  
około 100.000, Jt. t olscpnir ,i»rai« mletem ***- 
rad.

W  x>oniedziale.: popołuani„ przybyła do 
1 loskwy samotetem niemiecka .tomisja 2 
Berlina. Komisja la przeprowadzi pertrar 
(ktacje z uraęófnLi 1 loskiewskimni na te
mat przesiedlenia. W  pertraktacjach tyóh 
muszą być ustalone dokładne szczog óly 
Przyjmuje Se; i e forma odszkodowania i * ’ 
pOBtesiawioiią własność tycb Niemców bę
dzie odpowiadała odszkodowaniu, które za
stosowano dc Niemców, powracających w 
ub. zimie z obszarów interesów rosyjskich.

Ogólnie liczą się z tem, że przesiedlenie 
nastąpi po żniwach, a wiec w połowie paź
dziernika. 'Nienmy, mieszkający na tere- 
naćh rumuńskich, obecnie odstąpionych 
Rosji, są przeważnie rolnikami. Zostaną 
oni osiedleni na wyznaczonych terenach 
wschodnich Rzeszy.

Nowy tyiuł w Rzeszy.
Berlin, 24 lipca. Pisma niemieckie ko

mentują obszernie now° awnse udzielone 
pnaeiz A dolfa Hitlera Wybitnym generałom 
a przedewsżystkićm tytuł „mar . alka Rzp- 
szy“ nadasy frildmarszalkauri Hermanowi 
Gceringowi.

Tytuł marszałka był przez całe średnio
wiecze tyluRm cywilnym nie mającym nic 
wspólnego z wojskimi w  tymże czasie i»L* 
niał w Rzeszy tyiuł „arcyn arorałka R ze- 
sł.y", który byl nadawany dnedzicznir nie
którym rodzinom szlacheckim. Dopiero w 
17-tym wraku ustrnowiouo tytuł wojsko
wy „eneralne, o fen ma .s-iatk • Rcswzy", 
l.idawany dowódcy sił zbrojnych państwa. 

Tytuł ten określał, źę dany dowódca obej
muje komendę nad armjąmi Rzeszy, J e  
&aś nad armjąmi poszczególnyeh pań ar , 
twoi-ząeyek ją. Takim to mai..Laikiem Dył 
książę Eugeniusz Sabaudzki, znany wojo
wnik 18-go wieku. Do reku 1806, u j. do 
czasu złożenia przez ucearza rzymskiego 
Franciszka II. korony, tytuł teu nadawany 
b A  różnym generałom austriackim. W  ten 
sposób został powołany dc życia staiy ty
tuł, który oddawna nie był używany.

Zakaz wywozu we Włoszech.
Rzym, 24 liipcs Rzad w losti wydał oeuat- 

nio dearet, mocą którego zakazuje wywóz 
wszeli jc* towarów, znrowna z Włocl. Jak 
z Albanii. W yjątki muszą być zatwierdzo
ne przez ministra finansów i minijstra han
dlu zagranicznego.

na świecie. Znajdnjcmy się niejako w prze
dedniu ostatecznych pi zemian i pizęwar- 
toścjo\v;ań. N ic ujega kwesiji5 ic  t« prze
miany bęaą widziane niechętnie przez u e- 
które jednostki, a naWbt całe grapy czy 
też naipay, nil , n.nlwj ,zy ta Jednak wcale 
sżybkoóei, z Jaką posuwa się kru ... . „no
wy świat", oparty na całkowicie różnych 
od dot/jhczajc ../cr. zasadach. Trzeba u- 
inieć tylko patrzeo r „  akinamt problemy 
i dostrzegać wśr id nieh to, 0 0  jest jedynie 
przemijającym objawem, a co stanowi za
powiedź nowej ery.

-Kwestja dostosowania się do tego nowe
go porządku jest oczyw iście „prywatną" 
sprawą każdej jednostki Nie uleg; jednak 
wątpliwości, że kaina jednoi k , będria się 
musiała dostosować de tege nowego po
rządku, o ile nadal L d iii chciała korzy
stać z ułatwień, jakie niesie w sobie życie 
w społeczności ludzkiej.

Jfisneui jfost także, że te jednostki, które 
niewolniczo będą trzymały się dawnego po
rządku ekonomicznego', będą musiały być 
w imię dobra społeczeństwa wyeliminowa
ny drogą czy to dobrowolnej emigracji, ezy 
też prz: musowego wydal-nia. Bo opór jed
nostki przeciwko woli oalegó społeczeństwa 
zgói y skazany jesl na zagładę, a wolę tego 
społeczeństwa i ”guluje r 3 unego, jak tyl
ko samo życie.

Rab.

prawdy od blagi. Od ewentualnych zaś na
ocznych świadków _owych „dyrektorskich" 
czasów — Marsia się sprytnie izułuje. Izo 
luje od nich także swoje „kotusie" i „ko- 
chesie", dopu« z. zaja.e jc do „t; kich ts jern- 
nic" z życia świadków i współżycia, ich z 
M.aisią ,ż“ ,,'szys’tkie owe „kotusie" tracką 
chęó do bliższego poznania „wrogów" Mni
si, c-boó M właśnie mogliby duże powie
dzieć o przedmałżeńskie! je„ ezasaoh i ku
lisach pożycia z „żabcią". W  ten aposó< 
Maisia mriże dowolnie fantazjować na t̂  
tn.at i przedwoj mnycb czaisów i kończy' 
swhje opowieści stereotypowyra. ,.A teia* 
Maisia jest taka bidna, majutka i ma tyj- 
ko jedne pońciośki i na objadek musi pa
pusiać kajtofejki z siałaikom..."

Maisia l  adzi współczucie. Jak to tu z 
takiem bielactwem, co z puchowych obło
ków dostatku w otchłań nędzy opadło^ — 
nie podzielić się ezemkolwiek, nie polito- 
vrać, także tu odmówiń takiemu słodkiemu 
dzieciątku, co tak ładmie kaprysu. „Maisia 
by tez tego ciała". „Daj to Maisi*. I  Mąi- 
sia tem labidzeniem, szczebiotem i pozora
mi niemowlęcia — wygrywa. To niepraw
da, że Maisia ma jedną parę pończoch i 
nie wie, 0 0  do garnka włożyć, bo Maisia 
nigdy przy nikiim kredensu z p. owianta- 
mi szeroko nie ot worzy, sobą zastawiając 
j»g o  wtnę' rzo, bo Mai się stać na kupowsni? 
głupstw w rodzaju chińskiej parasolki z 
dziwaczną rzeźbą w kośoi słoniowej -iMo 
dla zadokumentowania, że miłość sztuki

ł
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Symfonia lata* R° ?»j<» i-oach sryicj&ea -wan po
la zasiane zbożem oUoeiły się już i po 6 
poczęły sią w różnych et sonach kraju ^  
żniwa. Jadać ■rzez rozmaite oaodice -widzi 
->ię już zżęte zhużr ustawione w kopy, któ
re cieką swej dalszej kolei.

W  ten sposól zama ka się powoli osta
teczny rachunek prac naszego rodnika, 
prowadzeń ych jeszcze od zeszłego roku, a 
mających jeden cel, mianowicie wydoby
cie z ziemi plonów możliwie w jak naj- 
więk 3ts=j Jjioścd.

Gdyby nie wysiłki naszych wieśniaków, 
życie we wsiach i miastach musiałoby za
mrzeć bez latuuku. J«szg«o raz na tym 
skromnym przygładzi*, można poanać zna
czenie pracy naszego skromnego rolnika, 
wyl onywa iej corocznie bez ociągania sią 
j w  najdokładniej przestrzegam yn termi
nie.

Widok leżących na ziemi kloców napeł
nia nas otuchą i nadzieją, że chleb na na
stępny rok mamy zapewniony.

Przechodząc od poezji dc proas. atwier 
dzdć nałoży, że ś-ytńacja żywnościowa w 
naszych miastach, pomimo czarnych prze
widywań niektórych pessymisiów. nittyl- 
ko nie pogarsza się, ałe wprosi 'Htoeciwkie, 
nawet potrochu polepsza.

Musimy prayamać, że winę okresowego 
poguwcwi i sit -y tonę ja w tej Jwdzu te 
ponoszą jodmowtkl o słabych nerwach i 
braku zrównoważenia, ktćee starają sną w  
ŁlM irę pourJdauych środków wytopy—*ć 
wszystko, co się da na rynko, J b , zabez
pieczyć się „na wszelki wypadek".

Okazuje się- że jak a mer, tuk i tym ra
zem uftjtyauiści imają -więcej racji, maż In
dzie „Jtutiz . sy na św,»t przez czarne oto*- 
la ry. Miesiące przednówka, t. j. maj, azer 
wiec i hupiec, które zwyczajna© s ągnaczają 
się zwyżką cen artyiKnłów spożywczych, 
wykazały —• poza niedługiemi "'ciwsaimi, 
spowodow.1 neond panikarską tmueneją ma
sowego wykupywania kowarów — aukską 
ten to w niektórych wypudkath mawat 
dość poważną.

Świadczy to o -tem, że o cen eh tut decy
duje podąż towarów, aie koniunktura, 
która jest zależna od chwilowych i zupeł
nie p* ypadkd yyah nastrojów. Równocze- 
Śnia dowodzi, to, że za p®s artykułów ży
wnościowych w naszym kraju jewt wOalle 
znaczny i yr»y normalnym xueku podaży 
i popytu ceny odradzi ją raczej tendencją 
do obniżki,

Jeżeli chód, * więc o zapewnienie dosta
tecznej ilości środków żyr. ni śeó, to nie po
trzebujemy pod tym wzglądem żywić żad
nych obaw. Nowe -zbiory przyczynią sńj ze 
swej strony do jeszcze wiek szego wzmoże
niu zapasów, a tem samem, do diwkaego 
spadku cen.

To samo co p^w>- dzelaśmy o -„Łożu, do 
tyczy również wszelkich innych środków 
żywności, jak jarzyn, ołkopowizn i mięsa. 
Zorganiżow a oi„ regularnej sieed komuni
kacyjnej, tak kohSjowej normalnotorowej, 
jak i wąskotorowej, ona® szosowej i wo
dnej śródlądowej przyczynia sią w zav.cz 
rym stopniu do normalnego rozprowadzę 
zda istniejących zapasów w całym kraju

Z  Bagadirieajieiii normalnego zaopątrwe- 
n * w ży wuuść wiąże e ię najściślej sprawa 
reguŁamej koaraunikaoji, która poprawia 
»ie z każdym dniem, umożliwiając dojście 
kraju do staną prawie normalnego.

Pozostaje jeszcze tylko sprawi! zrówno
ważenia umysłów ludzi, ulegających ła- 
wi> panicznym nastrojom. Tący ludzie nie- 
tyoko wyrządzają sam* sobie szkodę, nara
żając się rsa niepotrzebne straty i ryemki, 
de równocześnie powodują oni Lepotrze- 

bne zaburzenia i gwałtowne w mania na 
rynku cen, narażając ->.a szkody również 
ludzi, nieżasoiboydh W środki i ide mogą
cych sobie pozwolić im czynienie jakś«b 
Kalwieh zapasów. Tendencją do zwrżtoi 
żapoczą#!owana jjraez takue jednostki, nie 
daje „ię natychmiast uciszyć i prze® długi 
czas naraża ogol społeczeństwa na płaci 
nie cen, u leproporcjanalnych do naawyvs- 
etej wartości towarów.

przewyższa miłość nostego żołądka, choć 
o estnee ma tyle pojęcii ao murzyn o pa- 
chmąeem mydle. Mojsća biega także do ka
wiarni i prze® samochwalstwo rani pok* 
ać czasem komuś u* oje resztki dawnej 

świetności, nr postaci mp. kilku par poń
czoch «  naturalnego jedwabiu, a  potem 
pd»ez zapomnienie pożalić się wobec tych 
samych, że musi boso chodzie.

Badna MaisL.’ Zapomina o teu  wk cżę- 
ęto, nie pamięta komu izeklu. tak, komu 
inaczej. tok zresztą .nie iw yw  .ązpije wagi 
do wartoeci prawdy, że „wpada" często., 
ale zwycięsko (w u wojem mniemaniu) ,— 
fermie dalej, ni dostrzegając własnej dzie
cinnie głupiej śmieszności.

Mnisia jednak na tern wygrywa. Bo — 
Jrzecs ehai-akWyatyczna — „przypada do 
serca* i  „wynajduje »woim nieomylnym 
instynktem dziecka* przyjaciół — wpraw
dzie bez względu na ich pozycję 
towarzyską, moralną — takich, od któ
rych, I i  m przez których coś skorzystać 
można. 0, bo Maisia to spryciarz nielada! 
IW oczach takich przyjaciół Mnisia wdaaę- 
c*y się specjalni". „Babi* wzorową żoną - 
głaszcząc „żabusię" strzepując pyłek z je 
go kołnierza, poprawiając mu krawa i 
fcdsaecinkując" mu aż do ogłupienia Mai- 
róa wrobi* także wzorową gospodynię, wy
głaszają© tyrady na tem at« wo.cn włołnoó- 
c i ibulinarnych, których w dn>sicj«Kych 
raasach rozwinąć nie może. W  oczach jej 
żadna a kobiet nie jest kobietą — nie po-

TTspofcojeni© więc ner ów u osob podle
gających nagłym i  zmiennym nastrojom 
ponioda więc w muszych warunkach • zna
czenie uietylko indywidualne, ale i  ogólno
społeczne. Należałoby sobie więc życzyć, 
lepszego zrozumienia u wszystkich intere
su ogolnego, W  dzLóejs®., oh oz isach bar
dziej niż kiedykor./iek występuje na jaw 
zasada, że jednostka jest odpowiedzialna

Co si ychać
<carytn, 2 i lipea. W  sobotą fianutKb »- 

a i ministrów ^owziąła dalsze a ̂ stanowie
nia w .praw i uruchomienia życia gospo
darczego we Francji.

rańst,,m ma finansować odbudowę 
sprzętu :olejowego i uruchomienie kolei 
żelaznych oraz dróg, jak również rolnicze
go sprzętu pomocniczego. Na terenach, 
szczególnie ciężko zniszczonych, państwo 
bądzie popierało finansowo prace nal od- 
.judow, aby na tej drodze uzyskać bezpo
średnie ożywienie ruchu budowlanego.

W  sensie odwrócenia się rządu Petaina 
od tradycyjnego we Francji romk ału 
spraW religijnych od państwowych, leży 
W]rdaa»a pozwolenia na powrót mnichów 
słynnego klasztoru Grando Chartreuse, 
którzy przez 37 lat musieli żyć na wygna
niu w Hi «pan ii ostatnio we Włoszech.

Aby w ir . ,  ludności obudzić zrozumie
nie dla zadań rządu, rząd francuski po
stanowił przeprowadzić kampanią propa- 
oandową przy pomocy radj: Posaca -olnj

Wwidwio-w łoski związek 
pru&owy.

■".In. TA łipoa. W  obecności czołowych 
niemieckich 1 włoskich dziennikarzy od
było się w Berlinie pierwsze zebrana© 
mieeko-włoskiego Związku Prasowego", 
który znajduje się pod w«pólxem przewo- 
duictwem włoskiego miai-stra oświaty Pa- 
yoliniego i szefa prasowego Roeszy dr. 
ikLetrtdho.

Związek zna służyć duchowemu, kontak
towi między niemieckimi a włoskimi 
dziennikarzami. Rokrocznie będą prz^na- 
w ane ©ztery stypendja JK niemieckich i  
włoskich daieuiiLaTzy, Ltóre nma^iwrią 
kożdeuiu z© edypendyst jw  ssześ iuauięsięc*- 
uy jKybyt we Wliwsooch, włgl w Niemczech. 
Także i  na innych terenach 'uwiązek pudjął 
już ożywioną działalność, eelem wzmocnie
nia publicystycznego kontaktu ohu za
przyjaźnionych narodów.

Upaństwowienie bankdw 
f wielkich przedsiębiorstw na Litwie.
KonM, 24 lipca. Na wtorkowein posie- 

uiiiiiu sejmu litewskiego pierwszym pun
ktem porządku dziennego był problem u- 
państwowienia banków i wielkich przed- 
. iębiorstw przemysłowych. Vowt ^nowjenie 
to n\« dotyczy własności niei aohomoćca i 
handlu.

Po,za tern eejm powołał do życia 11-oso- 
bową komisję z ministrem sprawiedliwo
ści na czele, celem opracowania nowej 
konstytucjL Tern samem progran obrad 
zofctai wyczerpany.

Nowe mundury rosyjskiej generallcji.
Moskwa, 23 lipea. Wojskowy dziennik 

moskiewski „Krasnaja Zwieada" Zamieścił 
ostatnio przepisy co do mundurów i oznak 
szarż (naszywki na kołnierzu i naramien
niki) roeyjjkiej generalieji.

Według tych przepisów ^osl ał obeonie 
stworzony mundur paradny, ktdry róża! 
się od normalnego munduru koloru khaki. 
Surdut i płaszcz munduru paradnego będą 
ntrranAue w kolorze .'.iłowo-tzarym, jak 
również i . zaoka munduru parmnego. Na 
miejsce tej ostatniej w zim*® noszona bę
dzie czapka z wełny owczej.

„Kra/ naje Zwiezda* zaznacza, z© jeśli już 
wprowadzono tytuł generała, jako oznakę

trafią© ugotować rosołu. Nieznajomość ku" 
ćhni jest hiuńbą na honorze kobiety. To 
tylko Maisia je^t ideałem :cbiecośei, cho
dzącą doskonałość' %. Bo Mai ‘óa ,eei także 
moralizatorką na domowy użytek, osłania
jąc się wzniosłą dewizą „Co Bóg złączył, 
niechaj człowiek nie rozłącza*. Zna pismo 
święte dla siebie tylko, bo już dalej „a < o- 
kolwiek rozwiążesz na ziemi, niech będzie 
rot wiązaiąe i w niebie", obce jej się wydaje 
i zgoła nieprawdziwe w ustach Jezuso
wy h

To nie, że przed wojną „żabcia* chodził 
w wytartemu ubraniu, a szafa jej pękała od 
ilości sukien, to nic, że Maisia oszczędza
ła na obiadach, albo pa rtaczyła j©, lub nie 
gotowała wcale — pół dnia wysiadują© w 
kawiarni. To nic, i© ukandaliki Maiai tu
szowało się staranna©, bo dostawała ata
ków bisterji i groziła samobójstwem w ra
zie wyciągnięcia, z nich konsekwencji To 
b * ‘ — dziś Maisia to uosobienie doskona
łości ł cnoły .— cnoty oezozędnej gospody
ni i wiernej żon> % komiificaaośta, z braku 
okazji i dla pożytku własnego.

Ta li obraz Maisti, n<»rzuuony „kutusiem* 
przez nią samą budzi w nich, krotko 
wzroct uyeh lub bezkrytycznych zechwyty 
i wywołuj© peany: „Cóż to zn przemiła pa 
ra“, „Jakież tó doskonała wzorowi mał
żeństwo", „Jakaż to słodka w J * fia  . 
W  ślad za +«n> idzie trochę mąki tłu?"vsu, 
wspólny obiadek, ustępstwa we współży
ciu, pomoc, protekcyjka, czasem bliższy

_  wezydhaeh, podohnfta jak ogćt icHpow*^
da za jednostkę.

d abeenym pięknym okresie lata, kiedy 
^ułonniejsi jesteśmy ao pogodnego pa- 
u-zcaua na świat, p„wr..nr.śmy sobie uzmy- 
słowió i Tryl o wadzić w życie tę zasadę, 
której korzyści w żadnym wypadku nie 
mogą nas zu wieść

we Francjt?
ministrowie mają kolejno przedstawiać 
wytyczne swych programów. W  sobotę 
mówi! minister komunikacji F ie tii na te- 
h . i. ans portu powrotnego ewakuowa

nych, który to problem, w dużej mbrze 
zależnym jest - d nrunhjmienia iin ij kole
jowych i uzyskania sprzętu krlejowego.

Jak donosi „Havas“  Sz,ef państwa i_an- 
cuslkiego marszałek Petain przeniósł swo
je  UnTawnienia, jako prezesa lady mini
strów, w zakresie spraw informacyjnych, 
prasy 1 radja na swego zastępcę — min. 
Latała. Na ministra sprawiedliwości Al- 
Der a zostały przeniesione zadania admi
nistracyjne, związane z prezydium rady 
ministrów, w tern również i sekretariat 
prea.ydjum rady ministrów oraz generalna 
dyrełuja służb- dla Alzacji i Lotaryngji.

Według doniesień „Reutera" z Saigonu 
generalny gubernator francuskich Indo- 
chin gen Cal i oux złożył swoje stanowi
sko w ręce wiceadmirała Deconx. Rząd 
Petaina wyraził zgodę na tę zmianę.

władzy komendjjutów, to symbolem tej 
władzy będzie obecnie nowy mundur gener 
rała sowieckiego nowego porządku woj
skowego.

Gtygurtu i ManoNesctt 
przybywają do Niemioc.

Berlin, 24 lipca. Rumuński prezydent mi
nistrów Gdgurtu i rumuński minister 
apit. w zagranicznych Mancii^ c ■ przybędą 
w bieżącym tygodniu na krótki pobyt do 
Niemiec, (p)

Perona* pn>uyf do Nowego Jorku.
(y) Nowy Jork, 24 lipca. Osławiony ży

dowski dssi inmikarz Pertinax, który rów
nież w Iattidynie nie czuł się zbyf bózpiecz" 
miw po ucieczce z Paryża^ ostatnio przybył 
do Nowego Tonku. (p)

Rowy japoński gabinet na audjencji 
a cesarza.

M  Tokio, 24 lipca. W  poniedziałek wie
czorem cesarz przyjął na oficjalnej au 
djencji członków gabinetu księcia Konoye, 
którzy temsamem zostali zatwierdzeni 
przez cesarza na swych stanowiskach, (p)

Opozycja w Austrałji.
Sztokholm, 24 lipca. Jak dowiadują się 

c radja australijskiego, rra dojść wkrótce 
n : ządzie australskim do rekonstrukcji 
gabinetu. Premjer au&ijrelski Meimzdes o- 
fisnmał przywódcy partii robotniczej 5—6 
tak niIniśtei jsinych celem stworzenia rzą
du _ koncentracji naród. Dównocześmie o- 
świadeżył gotowość wprowadzenia dó ga- 
hinetu kilku członków hjozycji jako mini- 
wtrów be® teki.

Zgon najstarszego Berllnczyka
Btrlin, 24 lipca. W  tych dniach zmarł w 

Berlinie w szpitalu im. Virchowa hiejaLi 
Slodler w wieku 103 lat Urodził się on w 
poznańskiem i prze® długie lata był w 
Berlinie krawcem, wykonując ten zawód 
dt> roku 1910. Ho ostatniej chwili zachował 
rwieżość umysln

stosunek z ludźmi, do sfery których Mai- 
oia nigdyby aię przód tern, przed wojną, nie 
dostała I  to tez zadowala próżność, am- 
bicyjk1 Czasem taka przyjaźń uończy się 
prędzej niż _aej, n.u Czasem wogóle do ni- 
częgo nie dócj^odzi, bo ktoś »ię cofa po
spiesznie. albo Mumia dostrzega, że jej 
strzały chybiają — no. ale wifody forni^ 
trzeba uta-^ m®- i pozostać na stopie pou
fałej znajomości.

Taką j< Maisia. Maisia skora do na
głych miłości niespodziaurł h, piorunują
cych przyjaźni i jeszcze bardziej błyska
wicznych oziębnięć i »eirwań. Obłudna 
i ul ładna wofeet tych, któryćti ®ię bać mu
si, a pewn.° siebie, arogancka i louszo- 
lancka wobec tych, którzy arna jąc jej per
fidny charakter, uważają za nazib^t głu
p ią , by . 5  korzystać swoje atuty przeciw
ko niej. Maisia; zimna, niezdolna w grum- 
■ne rsecdsy do żadnych ucznć, markująca 
j© SEBOzehiotęm, minkami, zdrobnieniami, — 
akoeao»riam, które mają -wyobrażać uczu
cia, »1© nigdy o nich ai© ats mówią. Ani 
miłość, ani_ oTzyjaźń ni© aotejebują cacka
nia się, więcej — prawdziwe nczueia nie 
znoszą tęgo. To jest tylko ną pokaz, naze- 
Wnątrz. Maisia pozorami temi kryj© pust
kę i impotencję swego serca, iak powta
rzaniem za i!y< wuych morałów — brak 
poobtaw moralnych, brak ©tyki. Odkrywa 
zaś siebie całkowici#, gdy pi© bo trafi u- 
k-ryć swego credo: ,Jodyną wartością jest 
pieniądz, oez ni. go niema poważania, no-

W ojenm y film  w I o skL
Rzym, 24 Iipto Z iiiezwyklem zaintere- 

sovTamem oglądali reprezentanci prasy Za
granicznej p(erwśzy włoski film. nakri c*,-- 
ny podczas bitwy óa Morzu jońskiem.
Film ten, który przedewszystkiem jest wa
żnym dokumentem historycznym, udał się 
pod względem technicznym pierwszorzęd
nie, a również jakc materiał naukowy p o 
siada duże znaczenie.

;
<1 Najstarsze uniwersytety.
Najsłyn-iejszym z wyżczych zakłaaów 

naukowych byt uwiwersyli t paryski, który 
istniał już od X I I  wieku. Obok paryskiego 
cieszył się ogromną sławą uniwersytet 
boloóski, kt óry również powstał w X I I  w„ 
a Fryderyk Barharossa nadał mu pierwsze 
prizywileve w roku 1158. W  uniwersytecie 
bolońskiim najstarszym i  najgłośniejszym 
był wydmał pi awny.

Na południu Itaiji, a mianowicie •<, mie
ście Salorno, znajdował się bodajże uaj- 
starszy uniwersytet i.atej Europy. IX  dzi
siejszego dnia nie zdołano ustalić uokład- 
ńej daty założenia tej wszechnicy, lecz jak 
źi.ódła podają, już w X I  wieku słynę) tam 
w/dział lekarski, na który mogły uczę
szczać f ń e  S kobii ty. Pou koniec X I I I  w. 
sława uniwersytetu salemeńs bego zaczęła 
blodnąć, ?dj-2 wówczas założono uniwer
sytet w Neapolu z głośnym na całą Ttałję 
wydziałem medycznym.

V  Anglji cieszyły się wielką sławą dwa 
uniwersytety, mianowicie Oxford i Cam
bridge, z rtorych o j  fordzki powstał nieco 
w -ześniej. bo już w  X I I  w,

Rcdczaa gdy w X I I  i X I I I  wieku Mezba 
nuiwersyteto-?, w państwach zachodnich 
była nieznaczną, to w X I V stuleciu sieć 
ich zaczęła szybko wzrastać. Oprócz wielu 
uniwersytetó-ę., które powstały we Ftoaieji. 
Ita iji i państwach półwyspu Firenejsfcie- 
go. po jaw iły  się uniweisytety i na zie
miach słowiańskich: w 1346 r. w Pradze, 
założonj przez Karola, IV , a w  1364 w 
Krakowie.

J eżeli cnodri o ziemie niemieckie, to zo- 
otały założone uniwersytety: we Wiedniu 
1365, w F< bhucrgif 1386, Kolonj! 1388,, w 
Erfurciu 138.2. Lipsku j.40̂ . W  ciągu X V  w. 
powstało w Niemczech kilkanaście uniwer
sytetów.

S zw tlv  założyli -w roku 1477 ahlwerwy* 
tet M UpsuD, t uniwersytet duński w Ko
penhadze powstał -z dwa lata później, (b)

Osobliwości rzeki Kongo.
Rzeka Kongo w Afryce, o której powia

dają, że „pochiunia wszys.me inne . leki", 
nosiła pierwotnie na,;wę Moienzi Nzadi. 
Do Konga zbiegojt, się rzeki i strumienie 
z całej środkowej A iryki.

Basen Kongo, ubejmu acy dziki© pusz
cze, grzbiety gór.skie, pustynie i nrodząjne 
pola zajmuje olbrzymią powiorźcnńię
3.800.000 km. kw. Masy wody toczą się wi, 1- 
kiem kory tern na przestizeni 4000 km, aby 
wreszcie 17 km. szerokości mlerzącem uj
ściem rzucić się w morze, wiewając w ple
70.000 ni. sześć, wody na ^„ku.idę

Okręty płynące oceanem napotykają »r. d 
woJ;/ żóJ ro-zieljonawej v odległości 500 km 
*d lądu. W  odległości 80 km od brzegu wo

da mor&Ka jest zmieszana ze słojka dp tego 
stopnia, że w odległości 20 km od ujśda nie 
odczuwa się wcale jej słonego smaku.

Podczas pory deszczowej szerokość Kon
ga dochodzi w środkowym jego biegu do 
40 km., aby potem zwęzić się do 400 m, w  
miejscu, gdzie przedziera sie przez pasmo 
gor Kryształowych. Tam na przestrzeni 
350 km tworzy Kong/) S2 wodospady i l i
czne szalone w in -, których woda pędzi z 
zawrotna szybkością 13 m na sokundę. W  
wąskich faardzielach gó.-skich, między śtro- 
m m i ścianami skał, gtąnoKośc rzeki sięga 
-* m.

Na nizinach nadmorskich rozlewa się 
Kongo znowu szuroko, unosząc na sy ^ h  
mętnych falach )durwanj od brzegów M y 
ły ziemi porośniętej nawą i krzewami, 
prawdziwe wyspy pływające, o średnicy 
docl.odząt t j do 100 m. "W ypada jeszcze do
dać że rzeka tvungo jest spławna na prze
strzeni przeszło 1000 km.

(b)

wodzeińd, przy jació ł, lani szacunku liidarr 
kiego...". M usiała wiięc M aisia nie m ieć jak  
i teraz n /g ćy  powodzenia, poważani**, sza
cunku i  przyjaźn i, k tóraby przetrw ała  uie- 
ty lk o  próbę  dni, a le  ch oćby  m iesięcy. Al© 
to m e  dlatego, że n ie  m a i ni© m ięła p ie
niędzy. bo je s t  w ielu ludzi bez nich, ale 
zato cieszących  się pow ażaniem  i  szacun
kiem .

Taką jest M aisia. B yw a ją  i  ane podobne 
„s łodk ie  kobieciątka z kok, rdkam l śród  
loczk ów  czarnych  i tlenionych , o  biustach 
rowlewnyeh i  biodra©! -przeobfitych. Takt© 
różne „N usie" i „K jis ie "  — zasuszone pąn- 
ny, w dow y, m ężatki i  rozw ódki, których  
dziś zwłaszcza n ikt nie pieści, w ięo Sam© 
się pieszczą. W nastroszonych  kędzlurbacti, 
farbow anych  loczkach, koron^afcach. fal* 
bt.u >czkecL, w  króciutkich su-ktieneczkach 
w idzą się c ią g le  podlotkam i o  obnażonych  
kolanach.

P od  kokardką, szmateczką, falbanóca- 
ką  — ■_ ja k  p od  listk iem  fig ow y m  — pragną 
uikryć sw e. lata, ch oć  to item m ocniej pod
kreśla i  w iek i brzydotę i śm ieszną pre
tensjonalność w raz m inoderją  —  tak ra . 
źąc. w  zestaw ieniu z pow agą  czasów , któ
re idą.

Z tyąh w szystk ich  n a jg orszy  je s t  typ 
Mdisi, eO m inką, u śmieszkiem i  o Mfcr In or
tem nie lata, a le  charakterel sw ó j os ła 
nia. Taka bidna, majn.tka M aisia!

Aleksandra Prószyńaka (Kraków).* j
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KRONIKA
OuowiąieK legitymowania się 

nieym undurow a^ychfunknjpnarjusiów

Komendant policji bezpieczeństwa i słu
żby bezpieczeństwa na okręg worsaawski 
wydął następujący komunikat urzędowy: _

W  ostatnich czasach mmiońą się wypadki 
«lokonj wania konfiskat, rewizyj mieszkań 
i rekwizycyj przez osoby, ńi® mogąca się 
wykazać żadnem uprawnieniem do tych 
czynności. Osoby te podają sie bądź za 
funktejitrndrjiaSfców tajnej policji państwo
wej, albo jakiejś innej formacji policyjnej* 
bądź trtż legitymują sie własnoręcznie 
przez sianie sporządzonemi nakaz: .ml re
kwizycyj nemi.

Osoby takie, jak to stwierdzała bolid a 
kryminalna przy sposobności aresztowań 
dokonąnycn w związku z tego rodzaju wy 
ptakami, rekrutują sie z kół polskiej i ży
dowskiej ludności. Posługując sie , języ
kiem nieiuieckim, podają sią ci oszuści za 
agentów Gestapo alba Niemców nńejsco 
wyćh. W e wsz.y stkich dotychczas wyśw ej 
tlonych wypadkach udało sią im oszukać 
swoich współrodaka w.

Należy podkreślić, że i. »rizje m w  Ajhi 
I kuni i skały mo^ą być iohmyi#»iW wyłą- 
ttriie f ir m  uprairiiluito do te«o omany 
Wybi.ar. ze policji. Każdy urzędnik poli
cyjny, który w czasie tegc rodzaju czynno
ść! ma nosi munduru, musi wykazać się p- 
zn?Hą służbową lub legitymacją osobk '.ą. 
Irne osoby, uprawnione do dokonywania 
konfiskat, posiadają zać^iańnzeiłie urzędo
we, o fał. i '  ne plc.zeclą słuf 1i wą.

Wzywa sie mieszkańców WaTEzaWy do 
unieszkodliwienia tego rod/.ąju os».u9tów 
przez dunoszenie o nich policji kryminal
nej.

Na marginesie. pęwyżsżego ziTŹądzęnia 
dodać możemy, że i w Krakowi© trafiały 
sie tego ‘odzaja wypadki. Zarządzenie ko- 
irendanta policji w War za wie jesil zasad 
niczo tylko przypomnieniem obowiązują
cych zawsze przepisów, i«» dokonujący r e 
w izji wzgł. rekwizycji, obw.ęzany jest 
wylegitymować się odpowiedniem upowa
żnieni m. Zasada ta obowiązuje rzecz pro
sta także i W Krakowi© i każdy mieszka
niec, który padnie ofiarą tego rodzaju -na
paści, obowiązany jest we własnym inte
resie, jak i ogólnym interesie rttwiadom ć 
najbliższy posterunek policji, która zajmie 
sie zbyt pomysłowymi oszustami.

(Jo) NOCNP DYŻURY fi W
KRAKOW IE W  DN. 24, 75, 26 BM.: Reto
ryka 1, tel. 130-72, Krakowska 19, tel. 
101-21, Tlb-ga 88, teł: 173-366, Rynek g.ó- 
wny 42, tel. 114-27, Florjańska 15, tM. 100- 
81. Karmn,icka 9, tek 123-83, Dietla 76. tel. 
105-30, Zwierzyniecka 7, tel. 124-27, Rako
wicka 12, tel. 114-08, Plac Zgody 18, teł. 
165-54.

(Jo) UWAŻAĆ NA JEZDNI. Robotnik 
Dawid Zelnik, lat 58 zam. przy ul. Lanc- 
korońskiej 2. został potrącony przez sa me
ch ód, doznając ciężkich ran tłuczonych w 
głowę i wstrząs mózgu. W  stanie nieprzy- 
tumnym Pogotowie Ratunkowe przewio
zło go do szpitala żydowskiego.

(Jo) DZIECKO OFIARA W YBUCHU  
BALONU Z WODA TWA- Wczoraj 
przy uh Straszewskiego 29 pękł syfon z wo 
dą »odową. Odpryski syfonu poramiły 
8-letniego Stanisława Rogą, który doznał 
szeregu ran ciętych czoła 5 uszkodzenia 
prawego oka. Po zapatrzeniu przez leka
rza został przewieziony do szpitala.

nmtwa
(Z*> sta ych podań krakowskich).

Ki aków, 21. lipca. Przed wielu laty żył 
.Krakowie bogaty żyd Szmal z Ka-zlmie- 

tom, nie różniący się wygbpem  od swych 
współwyznawco w — z Wodą po paś, p* li 
siej czapce i długim czarnyih kaftaiiia. Je- 
howa błogosławił mu w uczciwym handlu i 
Szmul skupował zboże i sko ry i wódki i 
kilką arend trzymał po wsiach, i młyny 
miał swoje w pobliżu Krakowa. A  jak 
szczęśliwą, miał rękę w haudlu, tak sZczg- 
śliw yn, teśż był i w życiu doraowem. M iał 
zonę dobrą i gospodarną i kilkoro dzieci 
już dorastało mu.

I  pewnego m b , kiedy pal rzył się ha s we 
dzieci, zadumał sie Sa mul. Myślami krążył 
dokoła swego potomstwa, które postano
wił muczyć języka polskiegu.

Akści nie łatwą było /należę kogoś, kłę
by chciał być nauczycielem u żyda. Zafra
sowany Smnu.1 stracił już nadzifije i my
ślał, Ż© mu się nie uda jego zamiar, gdy 
raź idąc ulicą spotkał jakiegoś „s ’hbier»“ , 
W podartych Lutach, obsźa i panem odzieniu 
z książką nad pachą i  gięboką bruzdą tro; 
ski na czole, Szmal i rzystępił do niego i 
zapytał o powód zmartwienia.

Scholar opowiedział co było pow,©d©m 
jego troski: Jeśt synem biednego' chłopa, 
chodzi do szkół w Kiaho-wie, ale nie może 
sobie kupić wszystkimi książek, jakicn p o 
trzebuje. Szmul zaofiarował mu miejsce 
korepetytora do swych dmec\ obiecując 
dobre wynagrodzenie, za które nietyłko 
k*ią ’ski. będzie epbię mógł kupić, nietyłko 
opędzi swoje potrzeby, ąłe 5 rodzicom. 3©sz* 
©że zdoła dopomóc.

Scholar zawahał si© w pierwszej chwili, 
wkrótce jednak ggodził się na proponowa
ne mu warunki.

Pewnego dnia scholar zaczął namawiać 
Szmula, by ten w j chrzcił sie i uwierzył w 
Chrystusa. S/mul uśmiechnął się pokiwał 
głowa i rzekł:

— ilajno waćpati temu ookój — jakby. 
waćpah był biskupem w Krakowie, to 
innego, jab'y n usłuchał, ale teiaz nie mów4 
my o tein.

Minęło parę lat. Scholar wyuczył dzieci 
Szmula. rozstał sie i  nim i chód-ił dalej 
de szkół w  Krak Owici

I  jakże dziwn© są nieraz koleje losu. Od 
tego czasu minęło lat 30. Szmul zapomniał 
już o seholarzu. zwłaszcza że nieszczęście

zapłacić. Pozostała mu ostatnia deska ra
tunku udać sie do samego biskupa, co 
Maśhi© świeżo uyl nastał i prosić go o mi- 
łosierdzR dla siebie i s ».> ch dzieci.

Ne sbrnęcie u o wy biskup t y ł  Ola wszyst
kich bardzo łaskawy i przystępny, nietru
dno. więc było Szmul owi doprosić się o po
słuchanie. Gdy jednak stąńął przed biskir 
peny tak się zmieszał, że tylko kłaniał się 
do samej, ziemi i niezrozumiale bełkot ił 
owe prośbę. A  hisku 1 uważni© słuchał słów 
^roszącego i ćbrąż uważniej ulu się przy
glądał, Naraz uśmiechnął się i rzekł: 

--P rzyp a trz  no inl się dobrze Szmulu! 
tym momencie i S/.niuj poznał w oso 

bie biskupa owego scholara, co to nama
wiał, go, by się wychrzoił. Biskup z łaska
wym uśmiechei i położył rękę na ramieniu 
Szu ula i rzekł:

- - Przypominasz ronię, coś powiedział 
do mnie przed 30 laty!

I  stary ży j. zaskoczony tym niezwykłym 
zbiegiem Okoliczności, przeszedł na wiarę 
chrześcijańską wraz ż żoną i  dorosłym już 
synem.

Biskup ząś oddał jnu jedną wieś w dzier
żawę i odtąd znów szczęście zaczęło sprzy 
jaś Szmulowi. Wybudował nawet kościółek 
w Krakowie, -zrazu zwapy Szmuleńskin,,, 
od którego i miejsce gdzie stał zwano nd 
Szmuleńsku, ą • potem Smoleńsku. Domów 

_ przybywało, ulice, rosła i  utarła się nazwa 
Smoleńsku.

*  i! *

Tyle mówi nam samo podanie. M y meże- 
my jedynie zauważyć, ze mimo dotrogo 
traktowania, jakiego doznaw i li żydzi w 
Polsce, nie umieli umiejętnie, korzystać ~ 
udzielanej im gościnności, a niejeden 
Szmul czy .‘cek uczył się języka polskiego 
właśnie dlatego, aby mógł lepiej \-ykorz.v- 
sty wać swć j  spryt, na szkodę ludności pol
skiej.

Dr. O. M. K.

wszćdnimłi Co najciekawsze, że najwięk
szy procent elementu przestępczego rekru
tową;!, kję- 1 jpkrutuje obecnie z zamożniej
szych gospodarzy luo ich synów 

Z chwilą wybuchu woj,ny niemi =eko-pol
skiej,, przeslooCŁOŚć znacznie się zwiększy
ła, czemu driwić się nie można, jeśli we- 
źmie się pod uwagę powrót wszywki di 
przestępco w z ?to"jeń.

Polska policja; przy współudziale żan- 
da.rmoa-ji nieandetekiej, skutecznie i  h.on- 
sckwentiue likwiduje bańdy rozbójnicze. 
Mimo to resztki zbrodniazy jeszcze napa 
dają i ” abują 

Krotnijoi policyjne padają ostatnio kilka 
wypadków, mianowicie: na probu»zcaa w 
?atrożiu, ks. Tomasza Knappą, któremu 
zrabowano gotówkę i biżuterję, ogólnej 
wartości 800 zł., ks, pro-b. w Porębie Gór
nej zrabowano biżuterję i większą sum ę, 
gotówki. W  Dur*paoowie, właścicielce ma- ’ 
jątLu p. Elżbiecie Śląskiej zrabowano 5<(0 
zł. goiówką, ziaS rządcy tego majątku pu 
zł. Inż- Tad. Nowakowi, w łaścictiow i ma
jątku w Giatnłwie zrabowano 650 zł, go
tówka i biżuteirję. W e wszystkich napa
dach bandyci stosowali icror.

W ISŁA  OPADA, Skutkiem ostatnich o- 
P&dów atmosferycznych zaznaczył się nie
znaczny przybór wody na Wiśle, który je- 
dnali przeszedł już przez okolice Kraków a" 
\V dniu 24 lipca Zanotowano w KraJiowie 
poziom mirus 251. — Fala tego lekkiego 
przj boru nadeszła obecnie do Zawichostu, 
guzie we środę zanotowano poziom plus 
i-SS,

(Jo) TH MACH SAMOBÓJCZY NIELE
TNIEJ. Roza ja Prokocka łat 18, zam. 
PT,y ul. Skawińskiej 18 uuiłowała w^ wto
rek wieczorem popełnić samobójstwo 
przez podcięcie sobie żył. Zawezwane Po 
goto wie Ratunkowe udzieliłc je j pierwszej 
pomocy, poczem została, przewieziona do 
szpitala. Powodu rozpaczliwego kroku 
młodej dziewczyny nie sdołano ustalić.

Ceny ntaKsymalne na owoct, Jarzyny 
i drób.

ij skiKraków, 23 lipca. Starosta , h 
p j f  'łząij^ądzęnie; .W dniu fTropw
cząca maksymalnych ©eu na jarzytiy, owo
ce i drób, obowiąąująee sprzedawców 
Przekraczanie powyższego zarządzenia bę
dzie surowo karane.

Jertjny od wytwórcy sa 100 kg: kals 
flor za szt. I  sort 6.96. I I  .ort. 0.6Ó, ITT sort. 
0.25, cebula z nacią 40,-- -, rabarbar 20.—, o- 
górki świeże 100— , groszek w łuskach 
150.—, fasola szpar. 120.—, szpinak 60.— .
piel raszka z nacią /O —, buraki w 1 kg, z i. 
o. 20.—v marchew eufcr. w 1' kg: 0.30. rzod
kiewka w. 15 szt. 0.15, rzodkiew w. 5 szt. 
0.20, ąałata «zt. 0.06, kalarepa szt. 0.08 ka
pusta his ta szt. 0.25, kaipusta wł, sizt. 0.20'.

Owoce i grzyby za ni kg od wytwórcy: 
'•zereśnie I: eert. z1.. 150—  I I  sort, 100, w i
śnie I  sort. W.—, I I  sort 60, ti uskawki I  
sort 120.—, I I  soit. 70.—, poziomki 150.—, 
agrest 70.—, porzeczki 55— , maliny I  sort 
120.—, I I  sort 100— . borówka 1 lit r  0-30, 
grzyby prawdź. I  s.ort 250.—, grzyby jad. 
I I  sort. 180.—.

Ceny jarzyn na placu JtargoWym: kała- 
fioą szt I  sórt, ^  , 1.20, 11 sort! u.80, I I I  < ort. 
0.35, cebula z nacia za kg zł. 0.50, rabarbar 
0.25, ogórki świeże 1.30, groszak w łuskach 
2— , fąsgla jsspar. 1-6.0, -szpinak OJS^.pietru- 
szką ż .Ańcią l.—, 'buMki w. 1 kg. z- nacią 
0,25, marctiew cuk- w 1 kg, 0.40, -goidk-itew 
fea w  15 sft: żł. 0.18 rzodiri-ew w. 5 szt. zł. 
0.25. sałata szt. z-L 0.u8, kalarepa ®z i 0.10, 
kapusta biała ezt 0.32, k ipusta wł. szt 0.25.

Owoce I grrylo na placu targowym: cy 
tryna szt, zł. 0.20. czereśnie I  sort i.,80 t l  
sort. 1,30, wiśnie x sort. 1.20, I I  sort. 0.80, 
truskawki I  sort. 1.60, I I  sort. 1.—, poziom
ki 1.80, agrest 1,—, porzeczki b.80 matiny 
I  sort, -1.60, JI sort 1.3U, borówki 1 kg. 0.70, 
borówki 1 litr ‘1.40. grzyby prawda. I  sort 
3.40, grzyby jad. I I  sort 2.40.

Drób: Lury żł. 4.—,

Napady rabunkowe na księiy 
► S dwory.

M’« r-hów, 24’ łipca. (Zet.) Powiat mie
chowski, to przedwojennych jeszcze cza
sów słynął z dużej ilości przestępstw ró- 
żiicko rodząju: napady i rabunki, bójki i 
rozprawy nożowe były tam „Chlebem pu-

. (Je) F A L A  W Ł A M V I I KRADZIEŻY 
Ni E USTAJL. W  dniu ”,2 bm. Jaęhweta 
Aronsonn zgłosiła dc policji o dokuaanem 
wtamariu do jej mieszkania, skąd nl-czua- 
ay sprawca skradł je j garderobę , lutra. 
Pę przeprowadzeniu doehódzeń w tej spra- 
wi©, został ujęty Luber Pinkas, u którego 
żnaleziuuio rzeczy i zwrócono poszkodowa
nej. — Przy ul. Zwierzynieckiej 29 y  r̂  • 
stauracji Amaiji Kajur, nieznany złodziej
skrad1' podczas chwilowej nieuwagi właści- 
cielki_ złotycU 2.000 z szufiauy sklepowej.
Policja przeprowadza docllodzenia. — Śta- 
msTa%ęwi GłobodŁianowi zam. przy ul. 
Konopnickiej 71, skradziono harzędzią ko
walskie wartości zł. 760,
, (Zet) 2A TO, ŻE NIE KRADŁ -  5PA- 
LONO M1 'STOłJOŁĘ W  Góro: Kościejo- 
w ski ej, gpimy Racławice, spłonęła rtodoła 
wrą z z paszą i narzędziami rolniczemi Ja
na Szumary, ogólnej wartości 12.000 zł. Jak 
ustaliło d o ‘hodzenie policyjne, podpalenia 
dokonało kilku sąsiadów; Szumery z rem- 
s.ty za to, że ten nie chciał brać udziału 
wraz z nimi w kradzieży drzewa z lasu. 
W  związku z tern zatrzymano -kdku iastu 
mieszkaóców Górki Koścdejowskięj, od 
których odebrano sporo kradzionego drze
w a  Jak się okazało, kradzieżą drzewa trud
niła się prawie cała wieś.

(Zet, PWÓCH SPRAWCÓW 7DTODNI 
W  BR ZiSK U  NOWEM UJĘTU. W  zwią
zku z napadem ną i*oster>mek polskiej po- 
lijcji komunalnej w Brzesku Nowem i za- 
niurdowaniem komendą©t-a śp. Kwietnia i  
wywiadowcy powiatowej komendy miecho
wskiej, śp. Sikory, ujęto dwóch sprawców. 
Nazwisk ich dla dobra śledztwa -n.arazie 
podać  ̂nie możemy. Pozostali zbrodniarze 
są już znani policji i  pościg za nimi trwa

JEJ PAMIĄTKA.
Wspomnienie o zmreł u.

Zmęczonym ruchem ramion zdjęła kape
lusz, rzucając się z  westchnieniem na o- 
tomanę.

Tak było codziennie. Znużona całodzien
na pracą, chcaała odpocząć.

Budzik ze świecącą tr-cza wskazywał 8 
wieczorem. W  mełym pokoiku zapadał po
woli mrok, kładąc się c  emlami po kątach.

Wzrok je j spoczął nd malutkim etolw-a- 
hu na którym oślouiętz czarną gazą atał 
zwykły drewniany konik na kółe©zhach, 
poobijany i -odrapany okropnie — wspom
nienie smutnego je j dnia, zarazem pamią- 
Wta droższa niż >» szystkie inne , , je j życia.

Mrok gęitndeł...
Monotonnie tyka budzik swoje niezmor

dowane tik-tak, pachną więdnące w flako
nie kwiaty. Życie mknie w dal.

Myślą odbiegła w tej chwili od pokoiku 
Swego.; „ Wpatrzona w zacierające _ się 
kontury konika, widzi siebie małą dziew
czynka, porywane nagłe nocą Tękami mat
ki z łóżeazka, pamięta odgłosy wystrzałów, 
szczęk' broni, łunę pożarow "wokoło dwor
ku, widzi zapłakaną twarz matki, słyszy 
Wśród głuchego boru dzwonienie żelażiwa 
trzęsącego wozu, nawoły svan>ie parobka, 
r, tąpań i -> koni i utiarte, płacz) iwe oytan f  
i,tr"szt3go braciszka: -mamusiu, ja chcę 
mojego konika...“
. A  p©tom! TWarze obcych ludzi, gwar ja 

kiś, głośi e ror^mowy, znowu odgłos wy
strzałów i . .. zęnorzona snem nae pa mięta • 
la w ięce j...

Mateńki ni braciszka nie zobaczyła wię
cej w życiu,,;. Jak przez mgię parnieta je 
szcze póżnięjsze dnie — dużo dziewczynek 
koło niej, ©eamo ubrane panie ze śm-ieszne- 
mi białemi skrzydłami na głowach i ró-

.1 znowu nr mieć rwiezancami u pasa
s ię .. .  "

La ta szlrolne w dożom jakiemś mięsci.1 i 
do ńtro znowu obra" jasny minionej pnze- 
tzłości. Pobyt w domu starszej, siwej pani, 
które żwi ła ciocią — a kt-óra, dziś już Wie, 
była tylko je j opiekunką do lut 17-tu jej. 
życia Umarła.,. d znowu Została sama 
wśród -obcych ludzi.. .

Dzisiaj mijało lat 26 on tej chwili, gay 
po raz ostatni widziaK zQpłakamą twara 
matki —- w ucieczce z dziećmi pi z- d poio- 
gą v ojny -— sieroctwo ew o je wlecze od te - 
go dr >a.

WliJS spłonęła, z  dworu ni śladu nie ze - 
sta ło... Jaki'i dobTy człowiek wziął ją  z 
rąk dogorywającej matki, jak  jej to po la
tach opowiem ano, i wyniósł cudem % pie
kła walącym się drzew, huku ą miat i swi- 
stu ku l.. .  Uciekał — jak oni! Oddał ją  do 
ochponki, skąd dvaiww©zyuką 5-letnią zabra
ła „ciocii»“, litościwa staruszka, — sama 
nieza tnożhia, ot, z dobrego serca a może dla 
ro-zw aselenia szarych swych godzro., .  -J- 
Lata szkolra towarzystwo siarm zki, a 
wreszcie je j ciche Zg aśli i ęcae.. .  Pierwszą 
gorycz opuszczenia, rozum"ej już wtedy i  
żywo jzujooej swój ból dziewczyny...

Pierwsze lepsze nadarzające się miejsce 
paniny sklepowej, by żyć ...

Ujmkorzenia tygodni całych i -  wstrę
tna cierpliwa uprzejmość, niewola długich 
cnwil pod okiem wymagającego szefa...

P la j ta firm y i  znów węd rówka za Sb lo
bem ...

Posada okupiona tygodniami starań ;i 
zabiegów, gdy niejpdni™kroTnie już <4ł bra
kło i srebrzyste płynęły łzy, —- posada in- 
kasentki w l-ro.nż ? kosmetyczne j.

3 lata jakiego-takięgo spokoju i nikłej, 
ale pewnej zapłaty i znowuż piórfiń ż ja 
snego nieba: kryzys i redukcja persotóa- 
lu ...

oPezła — jak tyle innych, z zapłasarmni
oczami i buntem w duszy, w szlak poniża
jących próśb, błagań, bezczelnych ofert i 
wyzyskujących warunków...

Zaezęł» v końcu po raz t izecó smutną ka- 
rjerę ii foty pracującej gdzie-bądź W wy
pożyczalni książek.., J ta je j  przy stań zda 
s ię  mięła być nareszcie mo:że zapłatą za 
bóle życia, dłonią kojącą j©3 Samotność...

Poznała młodego ńńżynieraj — czę sto 
zuńeniającego książki.^ W . poi roku .byli. 
narzeczeństy.em i  snuli miraże szczęsnych 
dni, wo dwoje.. -m-m

Pamięta-, byk Ziiaa... tą ostatnia, mro
źna i dł iira...

Patrzyła oknem _ wypożycyąliun, ponad' 
grzbietami wystawionych nowości na bie 
iy świat, na płatki śniegu spadające jak 
puch...

Tak„. i  dzisiaj tam by) także, jak zwy
kle..

Mały, chudy chłopczyca, z drewnianjroi 
koDikiein pod pachą, % noskiem przylepio
nym do wystawowej szyby małej cuki© 
renki, uawprost wyoożyczałnb

Jak eo dnia —..i dzisiaj zatopiony w nie
mej kontemplacji nad cudami niedosdężne- 
gó słodkiego raju, z palcem v buzi, z dre
wnianym komikiem, zapewne jedyną za
bawką,..

Zarzuciła na siebie ciepły szal i  wysizłn 
na ulicę.

Ohiopuzyńa drgnął, gdy ręka jej spoczę
ła na ramieniu malca.

— Qhcialbyś ciastko!
Nudowier7 ijące spojrzenie jasnych o- 

ćząt z umorusanej buzi i  poważne kiwnię
cie gło-wą... •
. P o  Ćbwili z ustami uwaląnema inzekola- 

dowa pianą, z drugi m ciastkiem w rączce, 
wycnodzif obok niej z. cukier .ii ze śmieją- 
nemi sie s zcześcicm oczyma.

— A jak cd. ną iinięt
— WScuś.j.
>— A. gdzie miesizkesz?
— Tu zaraz... u mamy.-
— Braciszka masz?
Przeczący ruch głowy.
— Nie zimno c i! A  płaszczyk gdzie?
Ruszenie ramion. r

— Nie masz? A  czimiuT
— No bó nie...

- Mama w domu!
Główka k] ęcl się niecierpliwie.- — Nie... 

pierze...
Rozmowa urwała się. Malec poprawił ko

nika pod pachą i pobiugł za wróblem na 
środek Jillcy.

Następnych dni j uż go nie było przed 
drzwiami mostkami.

W  8 tygo lnie później, wieczorem, tuż 
przed zamknuęcii m WypożycZitlini v eszła 
baplaLana kobieta, trzymni*^ drewnianego 
konika w ręce.

— Go oowicc'1© kobieto? — spytała.
—; Mam to oddać — j połą:, urn na koni

ka, wybuchają) płaczem — tej pani ze 
cl lepu m fcsi^Akami naprzeciw ©ukierui... 
Tak chciał mój Wicuś... — i rznów zaniosła 
się płaczem — tej pani; oo mą biały, długi 
szal...

— To ja. ©obra kobieto— paui jest mat
ką Wicusi"?

— A jakżebj kiedy powiadam, że mój...
— k gdzb> jesi W ’cuś? — spytała cicho...
— Już ci go niema— sieroty mojej... 

Osławił matczysko same... Kaszlało to i 
ka-s^lałc, aże kiedysił. nad ranem woła 
mnie: ..Mama... tego mojego konia dasa tej 
pani z m łym szalem... mama... — i... tyłem
f o nachowała, naoieściła... ułuoa mu zat; 

ałó i złegnął... więc ja tego konia pani 
teraz... bo tak oheiał mój— Wicuś— — łka
nie przerwało głos kobiecie

Mrok zapadł zupełny— nmjae*y jeszcze 
jv kącie pokcju nakryty czarna gazą dre
wniany, o łrapany konik, je j v skarb 
dżiecka, -oddana w jego ■•--'•-''nom tchnie
niu potęgą wdzjófer-- ' ' małeńkicęo ser
duszka, —  Rpr'^!^ ^  co tęsknotę dziecięcej 
duszyczki, odczuć i zrozumieć umiało— Jej 
pamiątka... i zarazem wspomnienie tamte
go — mąłego. j « j  braciszka, co przejadł 
dla nięj już dawno, z prośbą na ustach ot 
swego drewnianego konika- /■
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% Warszawy i okolicy.
w

d im c i e n  dokonały napadu!
dniu 12 lipeta trzy młode dziewczęta 

zwuały napadu na 29-letnią Marję Zien- 
» Pi-zy sflsoBić Powązkowskiej, naprzećy- 
Sj fabryki Parysów. 'Na|*b *k* *
S" W iła Marię Zientek, a f u 1" wyrwała 
Jur} płaszczyk dzinlnny i torebkę, v. 
ffrej znajdowało si>, 5 ||, Stwierdzono, że 
>tidu dokonały trzy siostry w wieka 13,
■ 9 lat, które obecnie zostały przekazane 

udowi dla nieletnich. Zrabowane przed- 
łoty zwrócono ich właścicielce,

Skradziono skrzynię z  i ,aru ami 
fofngraficznemi.

W dn. 19 lipca na* podstawie doniesienia 
j|rmy „Agfa**, zaaresztowano kolejarza 
ądwarda Mroezkowckiego i malarza Gra- 
“jiana Napiaukę, Aresztowanie to pozostaje 
I  związku • zaginięciem z ta  ***" rtu kols- 
Iwegs dwóch skrzyń, zawlorajac^rn apa
raty fotografIczne, łącznej wanośr. ponad 
’ h  z..
Okazało się, te Napiauko, przy pomocy 

(Sfingowanego dowodu uzyskał wraz z Mro
czkowskim wydanie jednej skrzyni zawie- 
Jąjmtoj 59 aparatów. Miejsce ukryć* » d, a- 
gfiej skrzyni nie zostało j&sraze odkryte. 
Pod zarzutem oszustwa zaareszto a a o przy 
tej sjioaobności pozatem sześć osob.

. iłazi . biletów kolejowych.

W  dn 19 lipca zwtał zai i f  rcwany 
szewc Roman Borowiecki, zamieszkały w 
VVarszawie pr„y ul. Chmielnej 27 z powodu 
fałszowania biletów kolejowych. Zaopatry
wał on bilety kolejo we przy pcmocj stem- 

•pli, Kolejowego L iMormową datą i uży
wał biletów tych do podróży między W&r- 

isza wa . Krakowem.
;T

Dręczona w  nieludzki s p u w .

W  n a jb ’ iż s z y  p ią tek  b ędą  o d p o w ia d a li 
p rzed  sądem  g ro d z k im  w  W * rwzawie ży
da , k tó r z y  w s tra s z liw y  sposób  Z n ęca li się 
nad B o lk ą .

87 lotnia Kata rzy aa barr.es była służącą 
a małżeństw i Goldfajer. właśaiicticli fabry
czki torwfek damskich przy ul. Nalewka 33. 
Przedpoiacinh m Jn. 23 ".zerwca 1939 stwier
dził Goldfajer brak 3000 zł„ które trzyma® 
echo wane w  szufladzie .twej szafy, a  które 
powierzył mu na przejmowanie j«gn> brat 
Abraham Mordka Goldfajer, . -

Ponieważ Goldfi jor podejrzewał służącą e dokonanie 1 radzieży, prze! o urządził on 
^przoottuihanib*" jej w łeaieme, Ponieważ 
mimo wszystito, oh żąea nie clfcaałlSi się 
przyznać do kradsJeżj, przeto łydki zamk
nęli ią w łazl.nc. i przystąpili do torturo- 
wanU dziewczyny, bijąc ją lletwą. Gdy 
BvKrtosówna straciła przytomność, oblano 
ją wodą i kOntynu.wdno tortury. Pod ko
nino Abraham Goldfajer wpadł na pomysł, 
aby d^swezyn* kłuć Igłami, J&res temu 
nieludzkiemu drrcieniu dziewczyny poło
żyła dopiero policja, zawezwana przez są
siadów. Zaniepokojonych krzj samii służą
cej.

P'i*mytnlei zamontowali -dminlstratora.
W walce z przemytnikami został za mor

dowany administra-or majątku Remisze- 
wice koło Czarnocina pod Łodzią 29-letni 
Ivar Itidrau. Zbrodniarze porzucili na 
miejscu zbrodni dwa plecaki, poczem zbie
gli w niewiadomym kierunku. Prezydent 
rządowy w Łodzi wyznaczj t za odszuka- 
me zbrodni: rzy nagrodę w sumie 2.u0ó ma
rek. Która o suma może być podzielona 
pomiędzy tyeh, którzy wskażą drogę do 
wykrycia albo ujęcia sprawców.

Publiczność na scenie.
Kraków, 24 lipca.

(J o). Każdo miasto ma „coś" — to nie 
musi być sex-appeal, ale jaką® osobliwość. 
Keroedak nie jest osobliwością Warszawy, 
zgadza się z je j temperamentem. Charak
ter Lwową również nie sprzeciwia Się ist
nieniu w jegu obrębie „Paryża*4 (ach ten 
Lwów ma pomysły życie bierze na weso- 
xo!). A le Kraków jest ścisły, nie lubi od- 
biegać od tematu, żaden „Paryż"-;! ani na
wet Periiambuoo, tylko >o pi-ostu tandeta 
przez wielkie „T “ (trochę zapłeśniały, na
puszony, ale cudowny, piękny Kraków!).

To też tandeta krakowska jest pó trosze 
jego osobliwością.

Jest to tandetna scena, ną której zgrywa 
się publiczność. Soena bez kurtyny, pubH- 
czność bez Szminki, obrazy będące same w 
sobio dekoracją.

Przytem technika „przedstawienia** — je
śliby tak można nazwać — doskonale roz
winięta, wziąwszy pod uwagę trudność w 
operowaniu masami. Tandeta sama się 
„operuje**, to znaczy przeprowadza opera
cję interesów, rozczarowuje, zawodzi, śmie
je się clij trze w kułak i piacze w brudne, 
spracowane ręce.

Na boku stoi dwuch „frajerów**, mają 
ehytte miny, /chytre du góry poduiesioue 
kapelusze i chytre — w móżdżkach ograni
czonych iiiskiemi czół ińji — myśli

— Z nim szkoda gadać, tylko pylić w 
zęby.

— Z kim?
— A z  tym ćwikiem.
„Ćwik" stoi niedaleko, jest to łagodny 

chłopek o twarzy wojennej marmolady, to 
znaczy trochę czer cnej j niewiadomego 
maku. Kurzy „lulkę** i  drapie się w kształt 

dyniowaty, porośnięty zlepionym wiech
ciem słomy, który możnaby przy dobrych 
chęciach nazwać głową. W  ręku trzyma 
niebożę jakąś skórzaną pońcżoćhę, w któ
rej si, najprawdopodobniej pieniądze. Na 
tę peńczodhę łypią dwaj mądrale, nie ńyb- 
nio złodzieje. Już oni sobie z „ćwiki eiu“ po
radź.*

Równą linją, wyciągniętą jak wojsko, 
stoją liuciki stara, znoszone, cierpliwe i 
obojętne. Ze startych ich nosów, z wykrzy
wionych obcasów można przeczytać hiato- 
rję ich wł iścicieli. Jedne pouostały jeszcze 
pretensjonalne, zalotnie uśmiechnięte po
przez rysy zmarszczek, tuszujące swoją sta
rość, jak kobiety obserwujące z przerażę- 
idem postępy jat. Delektował się niemi

„Szkarłatny kwiat" Gfcrał brzydką 
drogę do zdobycia pieniędzy.

Miechów, 24 lipca. (Zet). Do sklepu Izaa
ka Posłusznego w Miechowie zgłosił się 
nieeinany młody osobnik z  listem. Był to 
anonim, podpisany przez związek „Szkar
łatny Kwiat**, żądający ód Posłusznego 
wręczenia iiema samemu osobnikowi naza
jutrz o gadz. 12 i pół w południe dwóch ty
sięcy złotych pod groźbą zrem. skowanie 
przed włm ca ii nlembd-ienii m rzekome 
podrąblan!« przez Posłusznego fałszywych 
i tcmpll no Wiadectwa koński*', ran..

Na skutek zameldowania P ^słusznego po
licja roztoczyła obserwację jego sklepu. I- 
stotnie o oznaczonym czOsie zjawił się ten 
sam osobnik, którego policja zatrzymała. 
Okazał się nim Teof il Szarek z Kaliny Ma
łej koło Miechowa. Jaku autorów anonimu 
wydał: Juljąna T. i Franciszka W., mie
szkańców Kaliny Małej. Jeden i d ng* są 
młodymi intebgontami, ż maturą szkół śre
dnich, a nawet jeden z rich był na trzecim 
kursie medycyny.

artysta, który je robił i nabywca, który je  
lubił.

Drugie wykonane standardowo, podobne 
do tysiąca innych, otaczana zawsze ooojęt- 
nośoią, stoją bez wyrazu, skazane „od "ro 
dzenia" na brak charakteru, pozbawione 
indywidualizmu, nie kuszą, pie nęcą, tylko 
służą — czarni kupni niewolnicy. _

Wśród rzędu sprzedających stoi kobieta 
skromnie, prawie że nędznie ubrana, sprze
daje bieliznę. Z małych, szczupłych palców 
Spływają jedwabne, miękkie materje obra
mowane pajęczyną napół zdartych koro 
ndk. Czyje ramiona okrywały! Czy parni

Kobieta nie zachwala, ni« umie apri-Ja- 
wać, stoi i czeka — niepopłatna rola sta
tysty.

Na tandecie mośna dostać wszystko: ba
lowe guziki, materje, suknię, gwoździe, 
pierzyny, ciastka, zegarki, gramofon 7 — 
pierścionki. Na tandecie można „Zgubić** 
zegarek, torebkę — ścisk, tłok, tłum s -wa- 
rzają idealne warunki dla złodziei; można 
się dostać najuiewiliniej w świeeie do kry
minału, albo wrócić do domu obładowa- 
nym regarkami, które podsunie złodziej w 
wypaUru obławy.

Można zrobić przegląd fizjognomij nai
wnych, głupkowatych, chytrych, rafino
wanych, zrezygnowanych i nieszczęśli
wych. Tandeta ma oblicze zniszczonej, sta
rej kobiety, która sprzedaje swoje Samim- 
kowane uśmiechy natarczywie i tanio, Z 
cezu wyziera złodziejstwo I oszustwo, usta 
krzywią się do płaczu, na policzkach żreć 
ślady delikatnego pyłku najwytworniej
szego pudru. Dziwne oblicze, a jednak — 
prawdziwe. . .

Tandeta. to jes»t n-dza m atnrjaina i i>.o- 
ral.na Złoidziejstwo idzie w zawody z wal
ką o egzystencję, umiejętność nabierania 
na kawały z naiwnością, bezradność z chy- 
trośeią i podstępem.

Tandeta po jest mała aonam życia, 1 a któ- 
rej publioKność gra bez maski, bez strojów 
i defcoracyj, społeczeństwo u ustroju de
mokratycznym, gdzie nędza prezyduje.

Hm... czy w życiu na wielkiej noenie, nie 
zostaje treść, a tylko forma się zmieniał

To jest na szizęścis tylko jedna strona 
medalu wielkiej sceny, czarna, brudna, — 
nticszcześliwu-

D|a drugiej, jasnej wytycza się l>njr ży
cia.

Al® i.c.rdeta ma tylko jedną stronę i dla
tego mimo wielu humorystycznych scen 
ni© kusi do śmiechu.

QBW !ESi3ZErilfti0KZĘÓOW E

POLSKA PORADNEA 
DLA WENERYCZNIE CHORYCH
KRAKÓW -  SZPITAL ŚW. ŁAZARZA — 

ulh i Kopernika L  17.
Oddział chorób skórnych (parter). 

Udziela wensn—wnia choiym bezpłatnych 
porad lekarskich przy rachowaniu zastrze
żonej ustawą tajsnjutey. —  Chorzy nie po- 
żóstają W leczeniu poradni, natomiast nie
zamożnym ułatwia się bezpłatne leczenie 

u lekarzy.
Godziny przyjęć: dla kobiet ł dzieci —  po
niedziałki i  czwartki od ^—6 pop., dla męż
czyzn U- środy i piątki od 5—G popołudniu.

Niemiecki Lskarz Urzędowy 
1865?- przy Staroście Miejskim:

DR BUURMAN  
Radca sanitarny.

S a n d a ł y  d r e w n i a n e
w  różnycn w ielkościach korzy
stnie na sprzedaż.

Sprzedaż tylko hurtem.

Tartak i Fabryka Kopyt 
Szewskich w Tarnowce

PARISEli & WEISS W  TARNOWIE
zarządca inanii'aur Fenrych, howw Swłnt 33. m. 3

Do włększt j  FABRYKI KROCHMALU 
poszukuj i się 186t>k

dośw iadczonego skrop lona  
i m istrza fcrochmainiiia

ze znajomością języka polskiego i niemiec
kiego celem natychmiastowego objęcia po
sady. Podar ia z własnoręcznie pisanym ży
ciorysem i świadectwami kierować dc L-e* 
gensohaftehą Jiptverwaltung Krakau, Haupi- 

strasee 17.

Uprasaa »ię posiadaczy akcji firmy

JULIUSZ M E IN L
IMPORT K A WY  I H ERBATY
Spółki' 'w y ju ,  wzr^idnie firmy „Oolonlale" S.' A., 
dawniej Julii.s Meinl, o pot ..ni , ilości po* adcuycb 
o?,t«k akoji, wartość nominalnej oras nuzncró-.
fikcji.

Wobec spalenia Sie posiadanego wył azu akcjona- 
rjuszów podczas pożaru naszej Centrali, tylko zgła
szający sic akcjonariusz be 1- mogli -  przyszłości 
liczyć na osobiste uwiadamianie ze stre-s firmy 
o wypłacie dywidendy. 186bk

R ó ż n e

kEKAnŻ
chorób kobie
cych i aknszer 
ora: nu je: PioŁ-
la 62, m. 3.

2̂ 980

{ ZDROWE,
f maczne obiaay 

! od 80 zł. śnia
dania. kojaeje. 
Kawiarnia św. 
Marka 27,

21897

ODBITKI
planów, pism wy
konuje fachowo, 
terminowo Ko ■ 
piownia J/iaców i 
Powielania pism, 
Kraków, Szewska 
Z4. 24433

kOnSAKÓWNA
Ewa pns sujipia 
przed wojmą w
ZakładBio . śn, 
Andrzeja W Kra
kowie. Kto zna 
jej miejsce po
bytu! — Goniec 
Kraik., Kraków, 
,,Nr. 25017".

■ 25017

KAROL
CZGSNGWSkl

Rtoby miał o 
mim jakąkoiwiek 
w„u..«mo;. ;■ niech 
poda iaskawue.
Miajążek Nadizów 
p. Proszowice — 
(Kiel^iki").

SKRADZIONO
na stacji Kra
ków w ii7.1:ę z do 
kumentanii na na 
ziwisko Edwajds 
PnohaK — mnie 
waaniam. 250ła

UNIEWAŻNIAM
zigubiiony dowód 
esobisty n® na- 
7-wiskó Bospon 
dek Pioti. 25060

ZNACZKI
pocztowe i.upuje 
Dostarczam serie 
zagraniezue, pol
skie, pakietys — 
Majchrzak. E'feh 
W . 23740

PODANI*
prośby — tłuma
czeń.a na nie
miecki wykonu
je Terlecka, Ter- 
iecb.. — araków 
Flo.-iańuka 55- — 
Firmę chrześci
jańska. 2_79l

PODANIA
niemieckie, tlu- 
olaczCni,a pr/.epi. 
sywania. Sienna 
7/4, U  piętro.

24808
ZAOlNĘfA

krowa cewno- 
biala, lat 6 dn, 
JO. 7. Zawiado
mić za wynagio- 
(izenicm. Prąd
nik rfialy, Ąj 
Skoo-ylas, ekiep.

25i 48

MASZYNY
biurowe, biurka. 
bzziv na akta 
i V. d., w dobrym 
stan e, kupuje — 
sprzedaje Dom
Handiows Kra 
kóy Starowiślni. 
1. I  p. 23888

LEKARZ
specielistaćhoroD 
Skórnych, wene
rycznych. moczo 
płciowych i wło
sów, przyjmuje 
VI 9—2 i 4—8, 
K o b ie ty  4- -9 Die 
tla 44. 24799

WR62BITA
ŚWIATOWEJ

SŁAWk
poradni najlepiej 
kabała, tarcWm 
egipskim SiTa- 
harta. powiśle 12’ 
1 piętro. 24803

Wy n a j m u j e
samochód — na 
prze. oz towa
rów w Kra v ,y' i, 
lub prowincje 
wiadomość: Ka-
pailka, t raków, 
i!aj»aa a.

25142

ADWOKAT
MOTAK.

Kraków, Baszto
wą 10, tel. lo9 35, 
zawiadamia Inte. 
reswWanycli. że 
przez ' wiadze nie
mieckie zostat n- 
st nowiony za- 
steiron adwukata 
Ja u a SĆriAĆ l 
rERA. 2301S

Centrala 
ctiwmłfcaiji

ifiorod"
Tarnów  

Tn rtil x 39

HFNRYK LELIW A.

GENEWSKA 
PRZYGODA

•-* A cóż, moja Ju«’a! Poci©®zyłAS się już 
JN. atraoia Harriego? Bo on już jćst zno
wu zóręozpiuy, tyŁko nie pamiętam czy z 
Ninką Irofty, czy też z Barbarą Bax. A  mo
że z ob.e a. rownocceeśnie! — roześmiała 
» i l  i własnego dowcipu.

Alicją dtrgnąła... Więc Harry ją  zdra
dza!!... Poczuła żal, ale dziwne, że b ó l n ie  
ojł tek bardzo piekący... WazYścy ńiężćzj/ź- m są djąbła warci! Alicja odrzuciła w tył 
dumnie głowę, Bawić się! — Chciałabym 
si“ bawić! — bezwiedni® wypowiedzieła 
głośno.

— Racją, moją mato! Bierz przytład ze 
mie! — Yera PipperińMt zaśmiała się

beztrosko. — YieHe co, po kabareat® po- 
jedzii ,ny jeszcze do „N ieba"'!

— Dok ąd pojedzieinyl — Mister Wood 
• aezynał przypuszczać, że pani Vera wy
piła trochę zadużo S7.an'p >na.

— Do „Nićhą" pOwiedziałiSnl Ach. to ni® 
4 aaczy, i® mamy wseT.y^j greimjalńie po- 
•tolnić samobójstw", tylko pophostn poje
Isicmy do Willi HeaVen pograć trochę' w 

.‘akarata, ela narazi® mam ochotę potań- 
eryć! —. skinęła u b ry ł anto yrmą ręką na
Z a w o d o w e g o  tancerza i ba Chwile pócżęła 
Wyczyniać przedziwną pląsy ,v takt Lam- 
bethf Walka...

Alicja poszła za jej j»rnyikład®m...
Program kabaretów v był dobry, ale nie

zbyt intoresUjący. A licja  piła diiżo sżam- 
pana, ale nie mogła de tekoś wnrawić w 
dobry humor. Czuła lekki zawrót w gło

wie... Tyle różnych emocyj!... Więc Har
ry ja  pou-iMicił! Może ojciec j©dnaik miał 
racje, re to nie był odpowiedni człowiek 
Aa męża... A  teraz ten- Jerzy! Nąturałme 
nie przyszedł! Skądże! Prizecież to jakiś 
■opryśzek! Siedzi teraz p^wnje bezpiecznie 
zamknięty w j-fciejś celi \ eziennej! Żal 
się jej gó zrobiło... A le kochać nie będzie 
już uikoifo na świiieuic! PuzuStaniie wierną 
pamięci Harry‘ego mimo wszystko!.-

Właśni® zaanonsowano ostatni numer 
programu.

— Teraz wystąpi sw5atowej sławy 
szwedztk * tancerka, pani Rm a N 'esen!'

Pogasły śynratła i pozostał tylko wielo
barwny reflektor nad parkietem, Orkie
stra rozpoczęta pierwsze takty znanego 
wiedeńskiego walca i na środek sali wy
płynęła siilukła tancerka...

Szmer podziwu przeszedł po Bali... Rita 
fruwała po par! i ecie, jak •teżew, oibłok. 
Jej sty Iowa suknia z różowego tiulu, ubra
na bukiecikami z prawdziwych fiołków, 
raczej uwydatniała niż rak rywato jej Ha- 
sycziiw kształty. Całości dojpelnial stylo
wy kapelusz, -w tym lanijm  odcieoiu co 
suknią, z którego SiJyv-ały fioletovre 
wstążki. Tancerka w różnobarwnym świe
tle reflektorów robiła feeryczne wraże
nie.

A lic ja oderwała na chwilę wzr<A od tan- 
cerki. Wydała jej się piękną, ale jakąś 
zimną i bez prawdziwego uroku kobieco
ści. Wtem zauważyła, że Madame de Ri- 
chette gwałtownie pudruje sobie nosek. 
Gzy Się A lici i 'ylko zdawało, rwy Ivonne 
otarł- ukradkiem łezkę w oku W tęj 
chwili pocizuła Alicja instynktownie, że 
ktoś ią n ą intensywnie natMy—

W  drzwiach sali stoi Jerzy w  swej ca 
łej wysokości!...

— Mister Astór! — John Wood dał upust 
glomo swej ra loetei. — Pai rż Alicjo, A l! 
ejÓT Mówiłem ci, że przyjdzie! — ojciec też 
gę zauważył.

_ Na dźwięk tego nazwiisika tancerka zmy
liła nagle rytm... Wydała ze siebie jakiś 
nieokreślony jbk, i w następnej sekundzie 
nsuinęła się nieprzytomna nu parkiet.

Na sali powTtalo lekkie zam ;eszarie, Je
rzy podszedł do zemdlonej, uniósł ją  na 
rękaeh i zaniósł' do garderoby. Alicja, nie 
bacząc na nic, pospieszyła za nim.

W  garderobie Rita szybko przychodziła 
do siebie. Otworzyła oczy, ale ujrzawszy 
Jerzego, odwróciła szybko głowę . Lekarz, 
k,óry właśnie-w tej chwili nadszedł,^ nic 
pozwolił Jerzemu przy chorej pozostać.
' Przed garderobą spotkał się z A licją  i

— Go jej się stało? — głos toonki drż:I 
podnieceniem.

— Nic wielkiego! LekkJ-.ie uindlenie... — 
Jerzy zwrócił się do A licji. — A więc przy
szedłem, jak oDiecałem! Pani też dotrzy
mała swągo przyrzeczenia, d^-oga A licjo!

— Jak... Jak pan się zdołał uwolnić?
W  wielkich zielonych jej oczach można

było wyczytać podziw dla Jerzego.
— Wszystko pani opowiem, ale ■wróćmy 

teraz ra salę! — ruszyli pized siebie mrocz 
nymi korytarzami,

Nagi, otworzyły sic jakieś drzwi i drogą 
zastąpiło im trzeułi mężczyzn. Wszyscy 
trzej byli jednego wzrostu i niezwykle pO' 
dobni do siebie. Podobieństwo potępowął 
jeszcze fakt, żt wszyscy trzej nosili mo- 
nokle. Obcy zmierzyli ich obojętnem spoj
rzeniem i ruszyli w kierunku garderoby 
szwedzkiej tancerki...

Na Widok tych mężezyn poczuła A licja  
jakiś dżiwi y niemokój^ Bezwiednie przy
sunęła się do Jerzego. Tak wróeiili na salę.

— Gdzieśeie się wszyscy pcrozbiegali? — 
przywitali ich żywiołowo Vera Pipper- 
mint. -r- Mam wraź unie, że ta Rita Ni-ssen 
»emdlał8 umyślnie, żeby zwrócić na siebie 
uwagę tego przystojnego chłopca! — wska
zała Jerzego.

Ogólna wesołość była jej odpowiedzią.
— Ril a Nissen! — Jerzy zaisianawiał się,

gdzie on to nazwisko słyszał. Ależ to 
właśoiicdelka w illi Heaveń! •— wrjrrwało mu 
się głośno.

— Tak, tak. Tą szulernię prowadzi jakaś 
tancerka — objaśniła Vera  -  Jedźmy 
tam! Tu się już zabawa skończyła.., P< - 
prostu „Czerwona Papuga** wyleciała już 
z klatki, jak mówią stali by walcy...

— Co pani powiedziała? — wykrzyknęli 
prawie równocześnie A licja  i Jerzy.

Vera by)” ogromnie zdziwiona tern ich 
nagłem zainteresowaniem.

Jerzy wyciągnął szyfr z kieszeni i rozło
żył go na atole. Wszyscy naaiiyliii się nad 
tą ćwiartką papieru.

...czerwce a papuga wy leci...
Teraz nie ulegało już żadnej wątpliwo

ści!...
Nachylaji*e się nad papierem, ALcj i  do

tknęła poliozkiem wargi Jerzego. Elektry
czny prąd przeszedł jej ciało.

— Ale.„, ale, panie Jerzy, pfusaę nam opo
wiedzieć, jąk się to stało, i '  znalazł się 
pen tak prędko na wolności — dał wyraz 
ogólnej ciekawości Mister Wood.

Jerzy roepucząl swoją opowieść. Gdy go 
za aresztowano, podał kim jest i gdzie pra
cuje. Następnie zażądał, ooby przesłano dro
gą radjową jego fotografję z Waszyngtonu. 
Zaprowadzono go do celi więziennej i cze
kał tam przez sb dem godzin. Już rozmy
ślał nad xem, jakby uciec, kiedy wszedł in
spektor Bover; z prz< pro sin.■■ mi. Nadesła
no jego fotograję telewizyjnie i - nr.-wa się 
wyjaśniła. Pojechał jeszere do hotelu, aby 
się przebrać i zastał tam wszystkie swoje 
igeczy f  okropnym nieładzie. Widocznie 
szukpno za cnemś w wielkim pospiechu. Do
myślił się, że pewnie chodziło e szyfr, to 
też przebrawszy się w smoking, wziął z po
wrotem tę ćwtotrkę papieru. Wszedł dó 
pierwszej napotkanej taksówki i  przyje
chał.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PBAKTYK mN- 
TÓW

ogrolnijzyeij
"poszukujemy za
raz. Oferty z 
•i y „-'.rysem nad
syłać do: „Ogro
dy u uii <-*i Ks. 
I rbomirskich — 
„tuzwadów n/Są 
. nem. 1 !40k

PANNA
tateligemtms, do 
biraj peezeneji -  
zostanie przyjęta 
do biura. Zg*° 
szenia: Goniec
Krak., Kraików, 
„Nr. 25013“ .
: ' zSftłk

rłEWY1 SO- 
RZĘDNEJ

kmetoairiki i Ler- 
metrki poszukuję: 
tteugoc tka 7.

PÓWAhNA .
Firma poszukuje 
unataojjjfetlki z po- 
(prawną znajomo* 
ścią .erykia mje 
i  lib^iilugio i Pul- 
wisego or.ir. pol
skiej stenografii. 
Reflektuje się ma 
silę młoda, samo
dzielną, T ich od9® 3 
n k  aa-yjsl i-go 
Ofurty. Goni ic
a nalk. Kraików, 

.„Nr... 25080.“ . ,
29odl

PIELĘGNIARKĘ
do l i  miesne si
nego jhłcpo zkj. 
pi zyjme 1 sierp
nia t—■ dwór pod 
Uranoy e r .  k-gto- 
sauniia: Por1 kie

Towiairaiyatwo 
Handlowe, Sta- 
lw iś la a  S.

2aoo,7

OGRODNICZKA
poerautteiwiana _ — 

.u wytazialloeraiem. 
i m 11 bit; uj * W <ł-

gradiach handlo
wych, cieplar- 
riksh Pisemne 

Słosjt nin z od- 
p isam in  iiadeoty.
refoi«n«ojiwmi:
Kraków, Hoiel 
Potoki, uh Flo- 

u por-

STUDENTKA
mworw Ikiej Akia- 
-u ” .,:i H-amidloiwej 
•szuka żAjeoia. — 
Zuiajomość języ 
ko w niemieckie
go, ains.jjalbkiego,

^l-OŁzenua: Lto- 
mowiicu Wielkie, 
I- iokrw 347.

15049

PIELĘGNIAR
KA

poszukuje pdeie- 
gmiaiejii po pcry- 
wia/tnych dom-eh 
Zgłc -®eńi a: Go
niec Krakowski 
Kraików — „Nr. 
25093“ . 25093

OSOBA
[imiteligenrtma, ka- 
' MU. młody, 
znający e'’ę ma 
po ot. dzem n o- 
grodu kiwia^-ar- 
Sko-warzywmieze- 
go, mrzyjmie po
sadę w  Krako
wie. Oferty; Go- 
miee Krakowski 
Kraików — „Nr. 
25106“ . 25106

FNERGICZNY)
mczcSrary przyj
mie pna-cę w 
sklepi®, Składzie 
w Krakowie. O- 
f-erty: —  Goiaiee 
itroko "ski Kra. 
ków „Nir. 25107“ .

Is 107

KR/Wu£Y«rl
IpOŻEUkUja 
po domach. — 
Zgłoszenia: G o-
miee ŁralkioiwiLki 
Kraków —  „Nr. 
2509*“ . 25094

■rjańdLa,

PRZYJMĘ
technika budow- 
ltatg o. — Jeżyk 
łuamtoftii w siu 
...i. « pismik wy- 
nn jny. Bliższe 
damę i wymaga- 
B _i wdać: Go-
nikee Krak„ Kra 
ków, „Nr. 26048“  

250; 8

juwrui lYNI
do dworu poszu- 
tówMuini, najchęt
niej z r* KKuJiń- 
ekiego. Zgłosze
ni!.* uniijeiumek — 
Krzami ńsikia, 
Majątek Szcżur 
«iin, pow. Para.4*!, 

25051

PHftłCl TK AN
TA

tbetaogu (to.maia- 
ki, pw rjmk.i ir j
z jw  BajSfca * 

250óa

POTRZEBNA
r  li i » »  do wBzy- 
rttk'tego goSowa- 
tilem, od piarw-
naere* Aleja Sto-
VaokieKO 34/7.

r,5d«t

0 0 , DZIECKA
dtnaaeiiaifegio - 
prizyjme osoibe', 

buohw 
Ba, dotese pole 
rana- Batorego 
18, m. 1. 25070

OZIEWłĘTNA- 
■ rO LLTN lA

lnltelti|g«aSraa i ar 
Bieinfkia*. poezmicu 
je jak-jjeJkoi-wiek 
pmcj ' Zgioeae- 
tada: Gontoo Kia- 
HjumSki, Kraków, 
„Nr. ; 50a*

U5W84

SZOFER- 
ME DHAMrK

nSka posady do 
wr„a osolbowegio, 
Polak, łan, 27 -—  
■ieeyk mileeB»oi k i  
Zgłoeraanfia; G<. 
mino Krak K t»-  
ków, „Nr- 25o0ć 2AW6

MAGISTER
i iw i i  SSodiodS 
pad^kł Bńand ee- 
u , pmrjńśe j o 
aadie biórowś —  
headlową. Gooiee

KIWHa AZ
Sodatajd. . kum
hynh wymieugaii, 
- "jo "mion., abej 
ia&e od 1. 8 —■ 

Goraies 
Kia-' 

„Nu. 25111“ . 
2011 l

INŻYNIER
me haihirg 
jalkiejlkoiwielk 
pracy. Zgłosze
nia „Par“ Kra
ków, RynSk 46, 
,.Soilidmy“ . J5J a

m a r k i
poeizttowe k j e  
dziesiieć lat iist- 
mieaaoa „Filata- 
łi®“  -  RyaCa 9.

118

i U TRO
oamslie. męskie 
i ubranie kupie. 
Staro w iślna 12/22 
oficyna. 24a87

AT DFiłOBĘ
męska kupuje: 
Starowiślna 21, 
m. 8. 24246

ZŁOTE
przedmioty, dale 
zeby. srebrno ku
pie:, Długa 27, 
oficyna parter — 
m. 12 a, ie81d

KUFUJĘ
'noszoną garde- 
ro-ne męską. — 

dobrze. 
Starowiślna 

54/24. 24841

KUPUJĘ
noszoną gardero
bę — płace naj- 
wyuszą ceną. — 
o d w  narożny — 
Józefa 2‘ J -Na ża 
danie przychodzę 
do domu. 24731

No s zo n e
ubrania, mary
narki, spodnie, 
łmelffizne, kupuje 
Gazowa 13/14.

. 18U9

KOPIĘ
parcele J iłiowa
uzbrojoną —  bez 
posiedolików w 
Krakowie. Zgło
szenia: Goniec
Krakowski K i t- 
kow Nr. 24962“ .

KOPIĘ
łkanie u > 

własność hipote- 
■zna jcheeni-J 
.» tr d forotgwej 

wiłll, beż pośre
dników Zgłoszę 
nia: tełef. 184-.6 > 
aibu Gonice Kra 
ł jwski Kraków
„Nr. 24961".

m a s z y n k ę
ho liczenia ka
pie. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow
ski Kraków „Nr. 
247-oi". 24781

GENERAL 
GOG /EnrlE. 

mJNT
rrsrpldtne aerje, 
i  inne kupuje 
^Hateffia", — 
Kraków, Długa 
14. 24642

ZŁOTF
Dra: >oiety, łań
cuszki, pierścdon. 
ki oraz złotu ni
sko próbne kupu
je: Grodzka 2, m. 
9 vfdcyn» I  p.

248xj.

S1AFY,
łóżka, stoły, kr«:- 
sła, wszelkie me
ble używane ku
puje gotówkowo: 
Hala Meblowa — 
Wiślna 4, parter.

‘̂ :844

WrTWdRNIĘ
ohemiozuo - f »r 
maioowty-t-mui ku
pie. : Zgłoszenia-: 
Goiniieo Knaikow- 
Ski, Kraików, „Nr 
U  038“ . soot 5

FLASZEK
dowolne ilnśoi za 
Ikrapi Hurtownia 
kolomjialoia Zgto- 
e ćfflia pnzyjńiiuje 
firma Gołogór- 
iffki, KTOwocterska 
23. 20046

PODUSZKI
loołdary wraz po- 
wrcazkair x kupie 
Zgłot„„„ia: Go
niec Krak., Kra- 
dtó— ,Nr. 25066' 

05063

ZŁOTE
przedmioty ru
pie, zapłacę baar-
drao jiWae. — 
Pmyjdż, praeko- 
maj Jję. łGmgŁ 
45, tł. 7. 25087

H M »bh
mepki używany, 
kupie. Zgłosze
nia-: Gomiec Kr-a- 
k-o-wakł K*aków 
,Jłr. 75101“ .

25101

KUPUJĘ 
NOSZONA 

iGARDEdu liĘ,
obtuwile, biolizn q 
,>lac,< ra.iwyż.-zo 
ceny — Kraków, 
rffeanom jsina 54, 
IV  piętro- — mia- 
Aik-araie JO — 
fnour. Pnzycho 
Jze d« J jo iu bez 
zoibo-wi ą»ami«

251zu

UBRANIA 
BU LIZNĘ 
NOSZONĄ

~ iL-sfd-ytn stenie 
kńipnje. Na żą- 
danże pnzycbo- 
dae ,i-1 oomni, -— 
J ózefa 12 m. 2.

MASZYNY
do szyci* nowe 
i  uży Wanó atole 

- akł « i  x. — 
Krascber, Zwie- 
rzymiecka '

24892

I KAMIENICA 
ALEwA KRA
SIŃSKI Arad

mowa pełnofcom- 
Bomt wia połccw.e 
aprzedam. ro- 
raiaoa tLO.OCO. 
■ałotycd. Zgłosze
nia: Biotro Arc- 
ta E  :aików, Fló- 
ttetek» 18.

ŻELAZKA 
KUCHENK. 
W*,jr. /LA

TO" r
ścierane, slotowe, 
Vi'*» lu*V ełek- 
luro-imstatacyjne, 

po < mann ni
skich pofl-xa fir
ma ,ŻAB“  —  
jajwikcwsaa IŁ  

25116

PRAW DZIW A
OKAZJA

dom piękny, mu- 
rawwui., dla sie
bie, miasteczko 
bHśkc Krakowa, 
36.000, wioie in- 
uych domów, — 
parcel —  i prze. 
da Ajemcja „Wi- 
sła“ , Kraków, — 
Pteraclkliógo 5. 
Zgłoszenia, „n 
For nskue — bea-

OraA t»AI
dywan, nanzute, 
perskie (86x350 
150X250) erygir 
Hanny wzór, — 
Hpraede.. RiJSud 
‘ lego PlAa U. 

u 18—14. 25140

p a t e p o n
do sprzedani* 
TO. BlOch 7, I I I .  
p. m. 11 od 10 
do 21. 25124

„GrOTSmSC KRAKOWSKI" Ni. 170. Czwartek, 25 Fipca 1̂ 00.
SPRZEDAM

mueByme krawie
cką. Materj-ał ma 
ubranie, Kta.i/- 
rnarke z kamizel
ką mową. Jama 
3/8, I I I .  25141

SPkZu OajMt
po okazyjnych 
ceraa; h: dywany 
perskie, kiiJim ,, 
obrazy, —- meble 
araityaame, krysz
tały, garderobę 
używaną w bar- 
uw dob,'ym otar 

mie. Sklep Ko
misowy Floriań
ska 7, ]

WAGI
dHu aptek, złot
ników l»b waito- 
irinm, bamdlu, — 
pmjmy„ła ii km- 
-„y etebbryc&mo 
dourarezaj: „Oen- 
trala Wag“  — 
Kłaków, Wiśl
na 2. 25135

MATEHJAŁY 
BUDOWLA IE

mizy, posadzki, 
kiatle, ©egłe sz” - 
—noto „p płyty
I *eman :ń nap
T.r„.Xipe sufitową, 
itpi poleca: Biu
ro Dostaw Ma
teriałów Biudor 
wtenycih. Stani
sław Rzegociń- 
ski, Kraików, uiL 

34. 
25105

OaAZJAll
Parcela %5 są
żni, v,'iUo,v„, — 
piekmiie położona 
przy asfailoie — 

(Warszawskie) 
36.006 „Trans* 
akicja" Kraików, 

7, m. 3
25109

o k Az JA I
Walia Apokojo- 
wa ;ooJtookonLl« r- 
tow*, jedinoiro- 
dżinma, ogród, 
Krakowie, 51500. 
Blok parcel u- 
-/.brojoinych 2B40 
tut-, kw., w tom 
budynek przemy 
•słowy, jednopię
trowy ,2>'7 mtr. 
przy Parfcu „  Ju- 
y<nJa“  245.000. 
Pareels- 300-»ąż- 
nBOzia, —  puniKit 
hamió/iowy 9.500.

FORi EWiAN
no9,, y k-.nc" rtc 
wy „P tA o “  do 
sprzedania, oglą 
o*ó można: św. 
Touuzk. 26, m. 
16, od godz. 14 
do 15-tej. 25024

PIANINO
nowe, sa płytą 
parneerrną, kijy- 
żowe zagranicz
nej marki sprze
dam: św. Marka 
11*, m. 2.

25076

SPR*EUin.m
domu za 

1S.001, Wiado
mość: — Goniec 
Krakowski Kra
ków „Nr. 25681“ .

250ex

MASZYNĘ
dlo Sny ciia „Sin- 
gena“  pmawdie no 
wą, gaibiuetową, 
droigą nową c:c- 

snafkó-

dia: Dłuta 22/5.
^o080

FOTOAPAFiA f
'Zledeis-Ikora,, nowy 
s' : 2.8 z diato- 
m ieazeim i e n o -

90 '.jdijęć ma tai 
mie. 1.800 A. — 
ŁeSloa - Btan/dart, 
używamy 860 żL 
Goniiec Krakow
ski Kraków ,JTr. 
25679“ .;' »5uv9

WtZE.«
sportowy dziie- 
cimny — sprze
dam. —  KrowiO- 
diersk* 21/16, od 
12—-3. 2tw78

DRurU
300 kg. 3 —5 mm 
tani toraedjm 
Zgłoszenia: Go-
nieio Krakowski 
Kraaów — „Nr.

70 <360 mtr. mo
imi® ogrmd- wa, 
licem® ul, Sk-a wi
na) 48.060. 3.200 
sążni 15 000, — 
5.800 sążni 36000 

w.ilel.3 imnyoh 
Tiealnośeiii, i prze 
oram, Kraków — 
Zamenhofa 8̂

WILLA
murcwiam®, p* 
tooŁ-mrortow „ 

Kraików, dwurc ' 
dteimm* 'd.iió; - .  
W illa 10 po-no jo-
w«s iMiraoraieikny
ogród półmiorgo- 
wy 76.000. —
Parcela uziljro-jo- 
nia 21u sążni; — 

n„j:.,d ra.ru. i 
dzielnica Krako
wa 55.000.—  Dom 
jeni lomdzinmy - 
dojbrżc póło ,„y
10.000.—i willa 
8-nbiOascjowa — 
p*Sy .tramwaju, 
ogród 15.000.—
1 rameia ISO s ąz- 
ni, plany, • mate
riał blj.dO-wll-tuLiy
48.000. Kamienic, 
oom yw , parcel, 
największy wy
bór uoera —
„1 r»t.>! sraj. —
K« alków, S®bW 
” a 7 m. 8.

25108

PONIŻEJ 
PRZEDWOJEN
N E ! CENYII

KamFamiee no- 
i l  dwupiętro
wą, z. ofłcjroaiml 

dlwrcpSięrowemi, 
ramodcm — par- 
ralą, (koło mostu 
(Deibnteloiogo9)) 8 
oow «aow radzin- 
n/jc-b 612.000 art- 
tych, Wiołaty —
55.000. - su rzeda 

Piast", Wiślna 
4, parter.

2Ś1Ó3

PARCELA 
ALEJA  FOCHA
wiilurwa 15.099 
tiojyci" lot. żja) 
sprzeda biu™ — 
Araba, Kraków, 
Floriańska 18.

2FA37

; cO *ą  
B3ŻUTFAJĘ

lab srebru, może 
być połamane — 
kupią: Grodzka
K Złotnik, I  P-, 
m. 4. 24844

M kkZYNY
Wżiywane „Singe- 
ra“  kupuj® Kri- 
soher, Zwierzy
niecka fi, 24993

LISA
0 i«b!e«i,iego. — 
FUTRO damskie, 
SREBRNE na
krycie i dołowe 
sprańclam Kra-
1 „w. V) ̂ łop( Ii 
10, mieszkanie 
18. 25129

ROWER 
męski, k u c h e n 
k ę  elektryczną, 
GARDEROBĘ,
unclfamj i oto
dam. arak;’ *  —- 
WHdopćie 10, —  
mneszikamu 13.

25128

okaS j Al 
M KWARKA

“ •inaraiuta, 2 u- 
le elowii“Ua,ł i , , 
tranarae, płsezozc 
me mie i  asm  
J l , Rynek 26, 
X  V. GńjpfińskŁ
____  2 SJW6

KUPON ~ ~
uibramdowy biel
aki, okazyjnie. 
Trójkąt, Szew- 
.*« 20. 250 I

LEICĘ
standard óhra- 
t r a c i  *  przy- 
borami —r apra . 
diam. Knsków, 
Flołrjańska lo  — 
PuotrawtCB.

25066

PATEFOI
waihi ewy, dlwn- 
spreśymowy, — 
szwąjeaŁJki —  
sprzedam: Miko
łajska 6, I. pię
tro (4). 25082

PIANINO
bardzo mało. u- 
żyiteno, pierw-

DUhIt ,
parcele kupisz — 
sprLcddto najko
rzystniej przez 
„Polonie", Kra 
ków, Zwierzynie
cka 9. 24917

MAS7YNĘ
do pisania ame
rykański biuro
wą sprzedam. — 
Starowiślna 12/22 
oficyna. 24986

KUCHENKĘ
gazową ih\ u ..si
lnikową sprzedam 
E. Kaeżmarcz.yk: 
Szujskiego 11, — 
miedzy go-diz. 12— 
13. 250z9

BANDSEGA
90 om śraduwa, 
na chodzie 
1.300 zl.: Grćdizi- 
ka 32. 25008

3*/i
kubików dee 
2-oaiowych —1550 
Błotych: Groidzka 
32. 15909

5.50
para alegianjikieh 

DAMSKICH 
ShżlVhŁuW:
Grod-zica 32.

25010

PARASOL
harndiŁansiki, dy
wan porąb ka- 
ziaik, elekrtrołiiz 
tarniki «pmt<da,m 
Wiadouwiść: Kra 
ków Jlaum 1, ,nie 
szklarnie 7. 25015

AUTO
eieńanowe marki 
Fiat włotskl, no- 
śiuiśl 2 ton ny, na 
dnłtnum -;ru ,r,ie 
nin, rejeatnowa- 
ne, 8 kartą ogn- 
mieraii®, oikaayj- 
uitile ssiiBediam: — 
Płaszów, ulic*

25018

SKLEP G A  
LAUTERYJNY
w centrum z kon- 

jsją i urządze
niem to sprze
dania. — Wiado
mość; Basztowa 
10/2. 24789

KILIMY
ładno bamiio sprze 
dam. ora ; 6®mo-

twiim Mil-ola iska war1 diuży: Kos-
6, 1. piętno H). oiuBizki, 82, m. 1,

m083 | Kraików. 25021

KAPY
na łóżka, - rwc 
ty na stół — rę
czna robota, kili
my, serwis k»wo 
„y , aparat Woc- 
fcia: .Lubicz 27/12 

• aiK-5

GAZĘ
jedwabną orygi
nalną szwajcar
ską, PASY wiel
błądzie i g u m o 
we oraz w ze i- 
kie przyLory 
młyńskie dostar
cza: Zakład bu
dowy mlymói. — 
Kraków, Mazo
wiecka 35.

24946

WC.ASCICIEL
zakłada fryzjer
skiego na prowiu 
<łj:i, fcawailer, lat 
36, pozna fry 
zjerke tylko zdol 
ńą, do lat 30. 
w celu matrymo
nialnym — Zi.lo- 
sizenia: Goniec
Krak.. Kraków, 
„Nr. 25001“ .

25004

ELEKTRYCZNE
maszyny do pod 
noszenia oczek — 
pończochacn, do
starcza: Goniec
Krakowski K i „• 
ków „N j 24885“ , 

24885

UWAGA!
Pierw szorzi.dnej 

jakości kit szklar 
skl (drzewa, że
laza), farbę lej 
ną płynną, jako- 
też -'"ramaryne 
.,LeVfcrkus“  do
starczę ta-iio. — 
Kraków, Siemf 
radzkiego 21/2.

23835

iWŁt BSKIE
maszyny, pizybo- 
ry wszelkioge ro
dź -3' do itarcza 
Zakład budowy 
młynów. Kraków, 
Mazowibcka 35.

24409

BALONY
SZKLANE

w koszach na 
w iń , chemika
lia, sprzedam — 
Olsza, Skorupki 
28. 24769

ŁP2K0,
iii itra, ubranie, 
kdim izzdam:
Starowiślna 21, 
m 8. 24776

PENLJONAT
luksusowo urzą- 
tWiiy, tr/,ydzie- 
stopieeiopokoio- 
wy (Fry ’9itaail p?e 
Jony ogród sprzc 
di „INPORMA- 
TOR“ , Kraków, 
Pijarska 19. — 
Okazjal l862k

p b z y  P R ZEZ IĘB IEN IU  
G R Y P IE  tKATA ITL

SPRLEl AM
nów. k jBityum. 
Btatnowiślmia 8, 
m. 10. 25098

ŻNIW IARKI 
ł KOSIARKI \

nzywanu: —■ po 
gruntowimea ma- 
prawi!e dio na- 

tychmiiaabowej 
d ssMewy, poleica: 
A ^t )m_icn_-iuąoR,
Ki"»fców, ów. Fi- 
mrais 13. 25099

ALBUMY
amatorskie, pa- 
miąitmiilki. notesy, 
b'pk‘ listowe itp.
(lo nabycm, w 
Wyłwómui albu
mów, Krakow
ska 21 —  w pod- 
worau. 251 (L

UBhANIE
i

męski eprr«rd«m 
etkaiziyjnle. Flo- 
rjańske 32, to 
.22, 2S119

Rn RM* *i J Ę
ptanow., 120 ba
ców, ofaaizyjBie 
BI - zedam. Kra
ków, Brodlowioaa 
84, sa mzeiką.

25121
PARCELA

WOLA
Jugtoweika, wil
lowa, — 2*, fron
tu 40 głebofca — 
koło Bizam- — 
28/506 złotych, 
eprraeda binto — 
b rata, Kraików, 
Floriańska 18.

25138

StoUŁO
azory używane o-

dla: Sławkowska
IG.’ 25058

SPRZEDAM
bapozram, kilimy: 
K  „wod"ra(ka 13/5 

26G/7

r YB(k .6WSTWo
muchy na pstrą
ga — duży wy
bór. Kłosiński, 
Kraków, Szewska 
2.i 74740

NAJTANIEJ
nuaJkuilatirre, oba- 
re g szoty, koper- 
ty, nloKi sprze
daje i wys, la u 
koleją: Kraków, 
Poeelska ±3, —
skład papieru.

!'4P70

URZĄDZENI E
slbleipu gaiamite 
ryjnego, no -yo-ze 
sne, prawie no
we, do sprzeda
nia: Starowiślna 
83'/I °u620

GO łPOD AR 
*T-.ć 3

S-ftiiomorpow®,
dom, iwzb ad.uwa- 
uia okarzyjnie 
24.090; diom mu- 
rowianiy; „gród 
(Brouowiee) — 
14.U60 —  sprzede 
Skowroński,. Ry
nek 39. 25086

PARCELĘ
pod Krakowem 
885 bubii i  10.000: 

KraisBewisklego 
08/3. 26041

W07
jiedmokoinin y w do 
brym stanie — 
SPTO0Id“>” i  Kra
ków, ,nl. Miesz
czańska 15/3.

20050

KOŁDRĘ
nowa. malteii 
wnÓŁienne, komi
sowe 9— sprzeda 
Dembiński, św. 
Marka 19, : iaroz- 
niic Floriańskiej.

2505 1

LISA
srałsmegó, 
rjiail uibnauiwwy 
okoByiŁie spm - 
dam: Kraików,
Zamojskilego 67, 
m. 7. 250.v

DOM
tanwomurowiamy, 
jedlDonoidfanmoy —-
220 są*ui Of ród,
przy abanji kole- 
jowted — okojiioa 
Krakowa, 15 ui-
nuit koleją, opar-
dam. — Gonlieo 
Krak., Kraków, 
„Nr. 2S064“ .

25064

GURaNIE
mesikiile, średni 

Wzrost, majiiepćji 
miaiberjal. sprze 
dla m; Basztowa
18, pi. 4. J0()ą3

HERBATĘ
pierwszorzędną 

niemiecka dostar, 
ezę wiekszę ilości 
tanio: Kraków,

Siemiradzkiego 
.2(1/2 .

OKAZYJNIE
buciki damskie 
(opambi) czerwo
ne. Wiślna 8 — 
sklep. 24817

HALA
MLBLRWA

Wiślna 4, parter 
polecą różne ti- 
żywane meble.

24848

30 MORG
zienli pszennu- 
buiąnz mej W je
dnym bloku, po 
la obsiau u — do 
sprzedania — w 
Proszowski“m. — 
Wiadomość: Ks- 
zdiuiierza Wielka 
pow. pińezowski 
skrytka 27.

24988

SUBTELNA,
uraysitiojina pani. 
tali 36 (rozwódka) 
nawiąże koree- 
ponidemiaje z pa
nam kulturalnym, 
myślącym. Cel 
m.atrymiOoi jatu y. 

Zgłoszenia; , Go- 
i od Krak., Kra

ków, „Nir. 25033“

PIK nM
inu ligein itiopa 
nią do 40, mate-' 
rjialniM niezależ
ną. Cel: priay
szitość yc.„aże. — 
Oferty. foitiogTa- 
fja: Goniec Kra- 
komsiki Kraków 
,Nr 25085“ .

25085

HANDLOWIEC
łat 85, pragnie 
uapozmiać painiią, 
która dopomoże 
do eodłziieinuegó 
życia w i ula ma- 
fcryiuroiiir lIih v rn 

'-eeawść nbo- 
jebna. Łaskawe 
zgłoszeniiia: Gr
niec KrakJowsts‘ 
Kraków — „Nr. 
25097“ . L J  7

28-LFTN1
na rządowej po
sadzie ar celu 
mialtrymonjatUiym 
U rana odpowied
nią panią dó lat 
28 a. Oferty i  
fotograf ją  — Go- 
miao Knakoiwsiki, 
Kraków —  „N r 
25d04“ . 25134

W CELU
r>at.y.norajwlin: m 
poszutaje' ls— 
letniej ' paio.T 
Oierty: Goniec
Kroko-ska Kra
ków „Nr. 251.33“ 

251183

L o k a l e

MIESZKANIA
agi iszajcie nam 
BEZPŁATNIE:

„Centrala j«r.6 
szkaniuwa", Łlo- 
rjańska 15.

24400

ŚW, LEGI
śródmieście! — 
Krupnicza 14/f 

24775

Mi E n  K AN IA  
POKOJE 

k a Am e l ic l  A
17 — trzydziesto 
letnie biuru — 
Eopśkiego - Sza- 

ehówskiego, — 
Zgłaszajcie i> z 
płatnie 24888

REMINGTON
do liczenia sprzc- 
dimtri: uiliąa Ja
błonowski cli 7, 
m. 1, godzina 2—3 

24957

PIANINA,
FORTEPIANY

„SOMIWER-
Fe l D“

wyłączna sprze- 
dąź: W). Boloński, 

B raków, Gronzka 
4o, 24991

GAI liNET
luksusowy, jada1 • 
nie dobową, go
belin i kry/ż1 -O' 
okazyjnie oprze- 
dam: Wita Stwo. 
sza 7a, m. 8.

25004
d y w a n

„Sm; .«a ‘  3.23 X 
2.60 i 1.05X2.110 
m równinź kilim 
o -myjnie uprze 
dam: W ita Stwo. 
sza 7a/8. 9 3006

POSZUKUJĘ
pokoju we dwo
rze Misko n ra- 
kow>, dogodna 
kioniimiikacja. UL 
Jiahłooiłoiwakieh 

28/6. 25X00

ZGŁASZAJCIE
wolne mc ssizł ą- 
nia beupłatetie. 
„Fiducia", Fło- 
rjańska . ?„096

PO sIUKUJE
feonnoriH. wago 

pokoju, n nhrae 
"jncMowanera z 
użyciem łazienki 
a  oioraem wej- 
śedcm, wypń tha- 
ny, fcudiboiraliny 
pan a  stałej 
.Imt! tfteie. ZgFh- 
sz“P’a: Biuro — 
„Fiducia", p-to.
rjnńtekia 3.

POK3JU
t  kuęhnią z me
Mami i ub bea -— 
kwnfort, poszu
kuję. Cżynst za- 
Pb w  ™ró.r} za 
Pół roku Zgło
szenia: Biuro
Hopuzyc, Kra 
kin., Jagietion- 
ska 7. 25143

NOCLEGI
Marka 20, m. 12 

2 1065

NO łLBŁI
wygodne Fłu- 
rjańaka 3/8.

2&144

NOCLEG i
Sfearoiwiślnia lż/lt» 
I I.  p. oficyna,

25112

POK6J
pięknie umelblo- 
wiany, Użycie ła- 
sa sfci xrf®y Pą- 
dżiebawle — do 
wynajęcia. Zgło- 
baeinia: BFtiaków, 
Fkir.iaiWka 18 —
II. pietra, •ofi
cyna. 25136

uJ J
umehlc ... nnego 

z uży Baniem an- 
chnii, ni* 2 oeoby, 
od x. 8. 40 po
szukuje. lóg<0 
Szenia: Goniec
Krakowska Kra. 
ków „Nr. 24777“ .

24777

MAGAZYN
duży, sucny, mu- 
żliwie z bocznicą 
kolejową poszu
kiwany natych
miast. - Oferty 
składać: Biuro
Reklam, Rynek 9 
Pasaż Bielaka.

24881

POSZUKUJĘ
2 pokoi kuch
nią, plewtryLa, 
gam — w ka
cimi, Denniki — 
Podgórze, Osie
dle, ' . „ n  „ zt. 
100 miesięczni®. 
Goniiec Krakow
ski Kraków „Nr. 
.74/17“ . 24717

NJC LEGI
Plsyjm,duym Wj-
godne: Krai ów, 
WieloiK>Ie 24/4.

24529

SkŁADU 
. „GAZYND

na materiały bu. 
dowląne w K ra
ków* . ,tsz"ku;ą 
Warunki do 
ca KraKOrskiu- 
go Kraków „Nr. 
24994“ . 24994

Si EHuGFi/ FJI
polskiej, niemi® 
ckiej „ajsŁyb—oj 

na.idoekoualej 
:. y _oza -ii..." ) 
letnia .pecjalist- 
ka: Fiaków, Go
łębia 2, m , 7.

24439

N.EMIECKI GC 
ROSYJSKIEGO, 

ANGIELSKIEGO
rmziela pedagog 
metodą uxiordz 
ką, Długa a, m. 
6. 24827

SZK OL- 
N A W  » n «

W JARO -a. 
WIU

Wpisy -wakaoyj- 
me. iądsjcjo pro- 
RpeUów. 18 3ł

B «  m < 
KIEGO

aLadcdiel i kuons
uii mu aaiuu - pM- 
dkiietj tu ; tri
f  ja ( ję - y it o n a  
asynopinma. Ry 
nefk 9 25117

PAN
poszukuje kom
fortowego pokoju 
o) żiiódmileśęiu, 
uz.rmaz obojętny. 
Goniec Krakow
sku, Kraków, ;,Nr 
25600“ -

POKÓJ
dlo wynajęcia ele
gancko umeblo- 
wany, komfort, 
dla uwraa ha do- 
Lrem jbanowiakn, 
nl. Moniuszki 19, 
m. 1 —  (Osiedle 
OfiteerBliu.

25014

POKOJU
mieumebłowane- 
g® (melbie nowe,

go, BłuaiwzinesOi,
I  lub I I  piętro, 
w  komiBortoWem. 
mieszkanku, po- 
•muutuje emoryi9- 
te  Ijmlkra.®, ,ry.
pW»kum, POl W, 
r faooiinicD a spo
kojna (chętnie
przy uOióUiujio re
ligijnej. Mogę u- 
dBielić toomw«r»a- 
oji Wl, .«l-„} i ję

niiemtecikie-
Zgloszenia: 
o Knakow- 

Kraków, „Nir 
25019“  a5019

gu:1 zi
Gtoui.ee 
skl, Kra

PRZEJEZDNYMI
pokój nineiam pu- 
jąioiy: Piejaelkie- 
go 28, m. i.

-40031,

NOci BGI
esystó: Wwieeja 
5/Ł 25039

G o ł ^ L^ I ,!

“OK UJ
(Prasdpokćj, «»• 
manika, s w w w ’- 
hic Laohmiń esŁ 
kow ikde umeibło- 
wtane, odnajmę
os ile pewnej.,— ,
Zgłoisżcniia: Go
nie® Krak., Kra
ków, ,7Nir. 25044“ 

1,044

s t a n c j a
»  ń H an n  sa- 
ternnae dla 2-ch 
PfaaudąiojuŁ. — 
HclolóW 7.

25677

NOCLEGI
i iLdiaym, KwL 
w odien u i 55, m. 
t  25072

NOCLEGI
śródmieście, As 
nyka 5, drugie 
piętro Kowajuka 

24785

OTWIERAM
W  werthelmow 
A B  bez twrkw 
dzeu, klucze, lo- 
rahiam: Zakład
Bronzowuiczy — 
Franciszek Dzie- 
dzie, B raków. Se- 
nacka 10. 1494/

Tl LKO 2 NIE 
MIECKIEGO

biura — Rynek 
Główny 32, I  P-, 
wyjidBie Twoje 
podiańie, list, o- 
ferta, «,nwik.uał- 
jkowiióie bey, u*, 
rautu. SipecjaM- 
śai wsrayaK,, b 
óifliiałuw - Mów? 
się no polsku.

251„t

Dr MROZOWSKI 
Ju” C.

HekarB-diemrtyisita, 
b a«yoi ińiys/- 
Stoimatuiiuj UJ., 
Kraków; Rynek 
22. 215118

ł S I S K i* ^ .
z WdellkopoJski, 
i  wy; m" je ML-
‘ 5.

2dJ14

HlELIZNĘ
MĘSKĄ

wylKiraiuae pierw 
azonzędhie Gtre 
chowsfeS, — Feli
cjanek 7.

95/15

POWAŻNA
nodBdma 

prayjmlic — na 
pntecliiuwauiie ■— 
dirogie. pmaedanio- 
ty melbie, fonbe- 
ui u ., ptandino. — 
Zgłośzemiia: Go-
raiiee Krakowski 
Kraików — /.Nr 
25026".

l e k a r .-
óadynuje w eho- 
rolbaćh tobie-.
cęneiu, żkóru-yeh,' 
i raewodu mocno 
s.ego, zabuirau 
niąch sekeual-. 
"W *  od 71-r*/
Kraków, Rynek 
26, ró* Wolin. j.

L.195

UNIEWAŻNIAM
ekiradżiioną Ijaatj 
ępirybUBOiwą wy- 

przez 5

OKRĘGOWY
w Krakowie 
Wydział ,  cywil- 

ŁekarBŁ pon te- ńy, ania 19 W f* 
^.„egu f fu  Ł i 7 -40. I  V 98/40.
I  iłtoa h 26067 Zarządzenie U®®" 

rżenia pt oiurów
ZNa CZKi

płotow e „Gou- 
ve*mement“  i  te 
nt Lui.ujc. ry- 
syiam na pcoo- 
wtocję. —  Mali- 
nmWiski, —  Krai- 
J ów, Szlak 89/7.

2507.:

OhUhOz/YkiA-
K6Vt

w Krakowie po- 
erauilu--; Nowia- 
LofjslK' I  jtoi ław 
L A - ,  du 1.

25075

UNIEWAŻNIAM
ckradizikmą ługi 
tymaicją, wydani, 
na narawUsao An
na Soi hia przez 
Ł.ząd Wojewódiz 
Jd, _ unk ' i ;■ a: 
Ractewiieka 65, 
Kraków. 11-062

AUTO
kARAW jui

PkiwWiozi zwłok ». 
Zw orayjii® 23

UNIEWAŻNIAM
ng„ibiouą książkę 

Ubezpiecaalni 
Społecznej, ksią
żkę wojskową i  
Aubwęib Deuitsch 
Pow; Osman na 
nazwisko Górec
ki Jau. J5022

ZGINĄŁ
fouturrier ostro* 
wjófcy, usti,„yż{ • 
ny biały, czarną 
płanią, -ół- nr 
*aiy. —  Wysokie 
w ynagirocUmuDia 

dk. znaitazcy: — 
Bonairka 15.

. 25016

UNIbWAŻNI/.M
świadectwo egzi. 
miiuia czelodniuzc 
go. ona inue pa* 
piery, zaginione 
t  SiwuYwip Po. 
wliatowem w  Kra 
kowie. Jan Jedy
nak. 50P7

ła  wni„sek Ąd* 
ma Golca, KfW 
ków, KrowocW* 
ska 23, wdejmur 
je się postępowa* 
tilc celem tmiyr«® 
hia .,/mieniu* 
liycb niżej „„pic- 
r ,\v wartoscio-
wycn, które wnie 
sktdawcy n,;aiy 
zaginąć, Wzy ga 
się posiadacza 
tych papierń... 
aby je w eiągtt 
pół roku od nula 
ogłoszenia zai-sa- 
dz„oia piędlożył 
tema Sąduwi — 
Także inni inte- 
re„„ waui maj I
zgłosić swojo „a- 
rnuty przeciw 
wnioskowi. W ra 
zit przeoiwnyńl 
uznałby Sąj po 
upłj wx« i/egc zer 
u . „ „  W pa„lf .T 
wartościowe Z* 
umorzone, uzna- 
ozenic ] apicrów 
■w aitobcio wy cli: 
Książeczka Ko
munalnej Kasy 
(W z e  inośei Po. 
wiatu Kraków* 
sLiego -t. Kraku.

Nr. 80182-A 
na 422.^ zł. | 
nazwibwu Golca 
Adama 25005

r .lisKWY,
W sze lk ie  rubdO- 
two ze zarodka* 
mf niszczy gaza* 
mi. — L* skutki 
- warantuję. Za
kład Higieny — 
Kraków, Szfc weka 
24. *421

PODANIA
do władz., umo
wy, dokumenty 
tłumaczy na nie. 
m lok i i  polski 
najdokładniej — 
naji miej: Ł':u, J 
przepisywania — 
Kraków, Szewska 
Ht 24429

SĄD GRODZKI
w Kraikówic, — 
dnia 6 lipoa 1940 
Sypg. I  1 NO 
Gd. 9. UoliwaliŁ. 

Z-», ząd®-1 się po. 
stewówai-je celem
u riunz z ma ksią- 
że nu 1 oązcBTÓno- 
ścioiwej Bomifeu 
Związlku Spółek 
Zarobkiuw jch w 
Kmakoiwie — Sr. 
4/604 M, na na- 
awteko Wtedy

K i S S f l S .
6.000 .'*l- y.Bygw

oy od dwty-ogło- 
saeuSą tego wa- 
zwiauta zgłus*.. 
rara iphajwa, goyż 
W' przeciwnym 
razie Sąd- uzna 
po neoskutecziny ja 
upływie t“ gm mai 
oikueau y ,  t> ioafo 
ną kmiążecgikę .za9, 
umioinzoną. 25030

kietulkiL dna poi®
orany (h zagrarai 
czrayci a . głów
nej
je«t piroezmi o 
stoniunlltowanie

JASNOWIDZ
PSYCHO-

GRAPOLOG
Woimioutli wyja- 
«!>« wszelkie 
sprawy, tekżh.ża- 
r,niiuiu.yuh. Pra
wda,iwo pra pe-
Wiednie pra/L
łuści. PlwC Sn pO- 
dl / dialtc nirouraB- 
nia. Pirzyjęcda: 
Kwaków, Srt*a 
b/MiweiktiiesfKT 25 —- 
m, 12, oficyna, 

15127

PRZEWÓZ
mebli i  tow »rb- 
Pu cenach ni, 
akliołi. Minuj® 
Zieliński, Grodz
ka 9, m. 12.

się: GtondeO iKjra- 
kowsIIaL, Kraków,
-»r. m m % .

‘LMnś

BEZPŁATNIE:
W ltt i 
wpły.

tl *z złclr̂ SŁrt:
mówwz p+zeyo- 
Wiedhie „juju. «  
Bu medium Marjl 
Rogowskiej, Kra
ków, Wójtowska 
7, *n. 5 (przeczni
ca Mazowieckiej) 

24952

KONCESJOrłC 
WANE BIURU, 
INTERWENCJE
u Władz Nit- 
miec’-!®!*. Zwol
nienia jeńców. 
Pisaiuie, tłurus.
«zuuu wszelkich
pod >A, pazn. ■ -  
rólady „ 'a 9. tb» 
Sprawy podatko
we, sądowe. — 
Rasz*-!, a 10/Ł,— 
Tel. 159-85

24790

OkA7YJNIIi
sprzedam kasę 

■z ertheimow s ką, 
w dobrym „ta 
nie. Zakład bron 
zjwuwzy — Fr 
Dneduie, Kra
ków, Seneoku *0 

24949

WENEnYCZ.
NYf.1

1 skóruyOb ehu- 
rych pizyjmu.ie 
lekarz specjali
sta; Rynek Głó
wmy *5. I I .  p. te Sja 1 ̂  ,̂ 8

• WALCE 
JUBIi ERSKIE,
używane, w do
brym atonie — 
kupię —  Jubiler 
llłębowfikń Rydek 
Giowny 46, m £ 

24378

SmCYNIER
JMl-miec — za
łatwi* stjbkc
faCUOWU • wszel
ki® interwencje 
u Władz Nie
mieckich — w9 
sprawach tech*
' mlczno-handlo-
WjrCh UrOZ uSO-
bistyeh. j r .3u_ . 
tłómaczemia ak
tów -  oraz celo
we .porady przy 
zakupie iL a t t r ,  
towarów unszel.
itteii brani z te
renów Wielkiej 
Rzeszy, Biur® —  
Kraków, jteazc — 
I3*.> A ,

we, Noakowe kie
go /XV—01. 1864k

JASNOWIDZ
WISZNAPURI,

znany «  kr: ju, 
>■ s d w  — wy. 
jażnia zawiłe taj
niki i-zyszłoś 1 
y> rraneie: Długa 
5, ni. 6,

NAPRAWĘ, ’
■  is o iH iK , kon
serwacje maszyn 
du pisania -och® 
wanła wykonuj® 
Pracownia meeha 
niczna Józef P i
wowar, Kraków, 
dzpitahu 7.

Niema pieczy wa
bez droidży bieianowskich

JtetawD, ■£.A,3łĄ,*ĘZiiF .tWk wąJBLŁ ri

Wydawnictwa „Goniec Krakowski" M ■ akg», Wleloyóifi x — Tei«fxMi 3®M1


